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Sensacyjne artykuły i komentarze.
naisze Disma Zn „A rr . ~

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń ’ Z a w ie r s z  m i l im e t ro w y  p r z e d  t e k s ­
t e m  40 g r  W  te k śc ie ,  z a  te k s te m  i

N a j ta ń s z e  
p ro c  dro- 

p ro c ,  d ro ż s z e

Narodowa demokracja przyznaje, 
» •  m ~i ■ ■ • • i i i w h i h i  ł u i  ze w całym szeregu spraw polityki

Wczorajsze pisma donoszą, że przed Kariera P n y n srio n ^  » w wewnętrznej nie miała racji. Skoro
miotem żywych komentarzy w sferach -  g0, ’ sklero™ ne Jednak obóz ten przyznaje sic do tvln
politycznych Poznania są ostatnie ar- 7 laŁ rh r , Ł ^ ra;?ntai Deł  p0 G ^ w  na froncie wewnętrznym

/
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politycznych Poznania są ostatnie ar­
tykuły „Kurjera Poznańskiego” o sto­
sunku endecji do obozu prorządowe- 
go. Artykuły te stanowią ciąg dalszy
wystąpień narodowo-demokratyczaeeo 
senatora Kozickiego na łamach „Ga­
zety Warszawskiej”, które otrzymały 
juz nazwę „ofert pod adresem sana €]1 ,

Senator Kozicki, a wraz z nim i 
„Kurjer Poznański” stają na stanowis 
ku, ze spór między stronnictwami w 
Polsce toczyć się będzie zasadniczo o 
kwestję żydowską, gdyż przedmiot 
sporu na wszystkich innych frontach 
me jest aktualny. W sprawie polityki 
ssegramcznej niema dziś różnic, gdyż 
Polska uprawia oficjalnie politykę po 
rozumienia z Rosją, co było dawnym 
postulatem narodowej demokracji, 
bpór o parlamentaryzm i demokratyzm 
jest wobec jawnego bankructwa tvch 
form zbyteczny, a inne mniej ważne

c e f ro li8ma ^  ^  grały d8CT duŁ -
„Kurjer Poznański” rozwija jeszcze 

te tezy p. Kozickiego. W zakresie po 
lityki zagranicznej przypomina spory 
z okresu wojennego i powojennego, 
co do demokracji i parlamentaryzmu 
staje całkowicie na gruncie senatora 
Kozickiego i stwierdza, że aczkolwiek 
co do struktury pozytywnej ustroju 
istnieją różnice między obozami, to 
jednak w negowania tego co było 
przed im jem  i tego co jest ustrojem 
demokratyczno-pariamentarnym naro­
dowa demokracja zgadza się - -

7 latach namiętnej opozycji „w obro­
nie praw sejm u” przeciw „dyktatorze”, 
jest już nie odwrotem, aie kapituła- 
cją.

. ■  - w ł » ’ __
to jakaż jest gwarancja, że także na 
ostatnim dziś przez nią budowanym 
szańcu, nie okaże się znowa... błąd 
w budowie.

R Z E C Z P O S P O L I T A  P O L S K A  
Ministerstwo S k a rb u

b a n k o w e  w r a z  z e  w s z y s t k i e m i  s w e m i  o d d z ia ł a m i :  s ty tu c Je  ° r » z  p r z e d s i ę b i o r s t w a
S a n k  Polski
Bank G o sp o d a rs tw a  K ra jow ego  
Pańs tw ow y  Bank Rolny 
P o cz to w a  Kasa O szczędności 
W izyjtkie Komunalne Kasy Oszczędności.
TT - T W7 A  n r  D  _  T- 1 1 .  ,  ,

Motamy PI/as.
120-tysięczny gród częstochowski, hę• 

dący stolicą duchową Polski przez kla­
sztor Jasnogórski, w ita Was, dostojnych 
gości, uczestników lV -go Z jazdu Zw iąż- 
ku Lekarzy Słowiańskich Wita Was 
calem sercem, jako zwiastunów zjedno­
czenia wszystkich narodów słowiań­
skich,

120 tysięcy mieszkańców Częstochowy 
w yraża Wam swą radość praw dziw ą, że 
przypadł nam w udziale zaszczyt gosz­
czenia u siebie wybitnych przedstawicieli 
słowiańskiego świata lekarskiego,

Cześć Wam i sława m ili sercu na­
szemu Goście.

A k c y jn y  B a n k  H i p o t e c z n y — L w ó w  
B a n k  A n g ie l s k o - P o l s k i—W a r s z a w a  
B a n k  C u k r o w n i c t w a —P o z n a ń  
B a n k  D y s k o n t o w y —W a r s z a w a .
B a n k  F r a n c u s k o - P o l s k i — W a r s z a w a .
B an k  H a n d l o w y — W a r s z a w a .
B a n k  K o m e r c j a l n y —K ra k ó w .
B a n k  K ra to c h w i l l  i P e r n a c z y ń s k i —P o z n a ń .  
B s y k  A m e r y k a ń s k i  w  P o l s c e - W a r s z a w a .  
I"oiski. b a n k  K o m u n a ln y — V^arsz&wa.
B a n k  S p ó ł e k  N i e m i e c k i c h — Ł ó d ź  
l o l s k i  A kc.  B a n k  K o m ć r c y j n y - W a r s z a w a .  
B a n k  K W ilecki,  P o to c k i  i S - k a — P o z n a ń .

C e n t r a l n a  K a sa  S p ó ł e k  R o ln i c z y c h .

D o m  B a n k o w y  D. M. S z e r e s z o w s k i  W a r ­
sz a w a .

D o m  B a n k o w y  H e n r y k  A k s t - W a r s z a w a .  
B o m  b a n k o w y  Z j e d n o c z o n y c h  B a n k o w ­

c ó w  A n to n i  P a w l ik o w s k i  i S  k a  — W a r ­
s z a w a .

D o m  B a n k o w y  W i n c e n t y  W o l a ń s k i —
W  a r s z a w a .

cją z „sana-

Jedneru słowem pozostaje tylko 
kwestja żydowska, która będzie stano 
wiła kryterjum, według którego nastę 
pować będzie podział na stronnictwa.

Ponieważ wedle powszechnego prze
konacia artykuły powyższe pochodzą 
z pod pióra senatora M. Seydy, pozos 
tającego w blisKlch stosunkach z przy 
wódeą ideowym obozu Romanem 
Dmowskim, przeto w sferach politycz 
nycn stanowią przedmiot żywych ko­
mentarzy, jako wyraz naczelnych władz 
obozu N. D.

Jeden z dziennikarzy rozmawiał z 
pewnym politykiem obozu rządowego, 
który oświadczył: narodowa demokra­
cja w tych swoich artykułach i oświad 
czeniach dokonuje generalnego odwro 
tu. W zakresie polityki zagranicznej 
jest rzeczą niepoważną powoływanie 
się na poglądy r różnice poglądów z 
okresu, kiedy na wschodzie istniała 
Rosja carska, lub szalała wojna domo 
wa, a na ziemiach polskich nie było 
jeszcze państwa, lub też państwo do­
piero powstawało. Pol tyka współdzia­
łania z Rosją carską w rasie jej utrzy 
mania nie byłaby nam dała niepodle­
głości, polityka popierania białych ge 
nerałów, np. Denikina w czasie wojny

e l b e r g —W a r -  

i C z e r w i ń s k i  

- W a r -

B a n k  P o z n a ń s k ie g o  Z i e m s t w a  K r 9d.— 
P o z n a ń .

Bas z a w a ° WarZyStW S P ó łd z i e lc z y c h  — W a r -  
B u n k  Z a c h o d n i—W a r s z a w a  
B a n k  Z w ią z k u  S p ó ł e k  Z a r o b k o w y c h — 

P o z n a n .
P o w s z e c h n y  B a n k  K r e d y t o w y — W a r s z a w a
P o w s z e c h n y  B a n k  Z w i ą z k o w y — W a r s z a w a
S łą s k i  Z a k ła d  K r e d y t o w y —B ie l sk o  n. SI 
P o w s z e c h n y  B a n k  D e p o z y t o w y — W a r -  

szaw a . J
,K a n k  K r e d y t o w y —P o z n a ń .  

Ł ó d z k i  B a n k  D e p o z y t o w y —Ł ó d ź .

B a n k  S p ó ł d z i e l c z y  „ S p o ł e m “ z c g r .  odp.

D o m  B a n k o w y  O. G r u s s — L w ó w  
D o m  B a n k o w y  A. H o l z e r —K r a k ó w .
D o m  B a n k o w y  W a c ł a w  K le p c z y r i sk i  — 

W a r s z a w a .
D o m  B a n k o w y  J ó z e f  S k o w r o n e k  i S - k a — 

W a r s z a w a .
D o m  B a n k o w y  N a ta n  M o r g e n s z t e r n  —

W  a r s z a w a .

K a n to r  W y m i a n y  W .  P e l c —W a r s z a w a .
K a n t o r  W y m i a n y  A. i M. S k o w r o n e k — 

W a r s z a w a .
K a n t o r  W y m i a n y  L. T a r g o w n ik  — W a r ­

s z a w a .
K a n t o r  W y m i a n y  J a k ó b  W o la n o w '— W a r ­

sz a w a .
K a n to r  W y m i a a y  H e n r y k  T o t e n b e r g  — 

W a r s z a w a .
K a n t o r  W y m i a n y  S a n d e r  i W e i s s — W a r -  

s z a w a .
K a n to r  W y m i a n y  A. W e g i n e i s t e r  — W a r ­

s z a w a .
u rzęd ó w  skarbow ych.

strzeleckich i sportowo-wojskowjch 
organizaeyj młodzieży.

„Na sposób wojskowy wyszkolone 
są tez policyjne oddziały GPU- OZON. 
(esasto osobowo nasnaczenja)! WOCHR 
(wojska ochrony kolejowej).

„Armja sowiecka posiada jedno­
cześnie wybitnie polityczny charakter. 
Zdaniem generalissimusa Woroszyło- 
wa, 40 proc. wyższych dowódców na­
leży do parfcji komunistycznej, % po- 
śród żołnierzy zaś —- 55 proc.”.

Z n a c z n a  ilość fabryk w Ro» 
sji pracuje wyłącznie dla wojska, a 
nieomal wszystkie pomyślane są w 
sposób taki, aby w czasie wojny pro­
dukować mogły dla frontu.

sam aa

Przewodniczący „Towarzystwa po­
lityki wojennej* w Niemczech, gene­
rał-iejtnant von Kochenhausen, świet­
ny znawca stosunków sowieckich tak 
pisze o armji czerwonej na łamach 
jednego z pism berlińskich:

„Rosja sowiecka może w tej chwili 
wystawić armję, liczącą 7 miljonów 
ludzi!

„Prócz armji regularnej, istnieją 
domowej ^B osjTY ak* teKo’ la d a la 'n a  ' " E ?  terjto ija lne-,

toyotam i, 'fm iS c y  y *  °d
wała prawdopodobnie o ich zwycięs 
twie i dziś mielibyśmy, z jednej str© 
ny Niemcy Hitlera, a z drugiej wskrze 
ssoną białą Resję, któreby się chyba
, - sobą d°gadaiy kosztem Pol- 

ski. i olityka porozumienia, prowadzo- 
Dą jdzisiaj na ̂  wschodzie, jest wszyst

K a n to r  W y m i a n y  J u l j a n  A d 
s z a w a .

K a n to r  W y m i a n y  B lu m e n ta l  
— W a r s z a w a .

K a n to r  W y m i a n y  J. D z i e r ż a n o w s k i  
s z a w a .

K a n to r  W y m i a n y  L. B. G e lb f i s z — W a r -  
sz a w a .

K a n to r  W y m i a n y  L u d w i k  K o b r y n e r —
W a r s z a w a .

K a n to r  W y m i a n y  J u l i a n  L a n g e r —W a r  
s z a w a .

K a n to r  W y m i a n y  T h ie m e ,  G r e u l i c h  i S c i -  
g a l s k i—W a r s z a w a .

o rąz  kasy  w s z y s tk ic h  _

p r z e d  u r z ę d o w y m  t e r m i n e m  o tw a r c i a  s u b s k ry p c j i .  aeJD a ra c y j  s u b s k r y p c y j n y c h

.< ->  Stef®** S ta n y f t s d i .
W a r s z a w a ,  d n ia  14 w r z e ś n i a  1933 r. k ° m iS a rz  G e n e r a l n y  P o ż y c z k i  N a r o d o w e j .

Arena sowiecka Jest świetnie
przygotowana na wypadek wolny.

m ......... " ejatae kursy wojskowe dla kobiet.
Rozbudowa lotnictwa sowieckiego 

jest imponująca. Propaganda w tym  
kierunku olbrzymia, a prowadzona 
jest niezwykle starannie i konsekwent 
nie. Śmiało można powiedzieć — do­
wodzi niemiecki generał, — że Rosja 
przygotoi ana jest w zupełności do 
wojny lotniczej i chemicznej.

„Od roku 1928 powstało w Rosji 
17 nowych fabryk lotniczych, tak, że 
ogólna ich liczba wynosi tam obec­
nie 45. W tej chwili Sowiety rozpo­
rządzają już 2,500 zdatnemi do boju 
samolotami.

„Rosja europejska podzielona jest 
na 8 strefy obronne. Wszystkie fa ­
bryki wojskowe umieszczone są w 
3 ciej strefie, najbardziej odległej od 
granicy, a przytem otoczonej syste

„Te wojska — na wypadek woj­
ny — stanowić mają zapasy re­
zerw.

.W ewnętrzną swą strukturą armja 
terytorjaina upodabnia się nieco do 
systemu szwajcarskiego.

kiem innem, tylko nie udowodnieniem, wpafaia^w granic-v’ a przytem otoczonej " systeU
ze zalecane przez narodową demokra- tów ooczucie rh f iL w t^  i . l i f -  mep  obrony przeciwlotniczej, aby sa
cję rusofilstwo w dawniejszych cza- rewclacP A ?  walki za iaee moloty nieprzyjacielskie nie mogły
sach było słuszne, J 3 L S  ) f  yQ8Md0W^  .0d na/  bombsmi swemi zagrażać produkcRt . . .  ... , , młodszych lat przyzwyczajani są do wojenne! piuumicji

to oświadczenia senitorl Kozickiego^ c h ł o ^  jak i y t 3 S y ^ J o ^ a d ? “̂ a W1 S i ‘!:

Ks. faisk. Gawlina na pożyczkę.
WARSZAWA, J. E. ks. biskup 

połowy dr. Jóaef Gawlina wziął u-
dział w subskrypcji pożyczki aarodo. 
wej, deklarując sumę, odpowiadającą 
jednomiesięcznym jego poborom.

Oficjalny wyjazd ministra
Józefa Becka do Paryża.

WARSZAWA, Minister spraw 
Mgr. Józef Beck udaje się 19 b. m. 
z małżonką do Paryża na zaproszenie 
rządu francuskiego.

Wizyta ministra spraw zagr. w Pa­
ryżu, będzie miała charakter oficjalny 
i potrwa dwa dni, w ciągu których 
p. min. Beck będzie przyjęty przez 
prezydenta ropubliki francuskiej i pre 
zesa Rady ministrów p. Daladiera.

Min. spraw zagr. Paul-Boncour wy- 
daje w dniu przybycia min. Becka 
obiad na jego cześć,

P. min. Beckowi towarzyszy do 
Paryża dyrektor gabinetu Roman Dę­
bicki, oraz sekretarz osobisty p, Fry­
drych.

Dnia 21 b. m. wieczorem p. mini­
ster Beck wyjedzie z Paryża do Ge- 
newy, gdzie obejmie kierownictwo de- 
legacji polskiej na sesji Rady i Zgro­
madzenia Ligi Narodów, j

M anifestacyjny pogrzeb króla 
iraku.

BAGDAD, Ciało króla Fajsala zo­
stało przywiezione samolotem zHaify 
do Bagdadu, Z Iraku przybyło na po­
grzeb 250.000 Arabów. Na lotnisko 
przybył król Ghazi wraz z rządem, 
aby towarzyszyć zwłokom swego ojca 
na miejsce wiecznego spoczynku.

Kapłani nie mogli ‘dostać się do 
ciała przez wiele godzin, gdyż dzie­
siątki tysięcy wiernych przerwało kor­
don policji i wojska. Kolejno każdy 
Arab dotykał zwłok, modląc się i pła 
cząc bardzo głośne, Z trudem wojsku 
udało się przywrócić porządek dopiero 
nad wieczorem 1 dopuścić kapłanów 
do zwłok zmarłego monarchy.

Podobne sceny płaczu i dotykania 
ciała miały miejsce w Haifie i samo-
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lo ty  w ojskow e an g ie lsk ie  cudem  un ik  
nę ły  katastro fy , pośp ieszn ie s ta rtu ją c  
z n ieboszczykiem  F alsalem  do Bad- 
dadu .

P ognęb  kpt Lewoniew- 
skiego.

W A RSZAW A. Pogrzeb  trag iczn ie  
zm arłego  lo tn ik a  k p t.L ew o n iew sk ieg o  
odbył się  wczoraj przy udziale  w ładz 
i olbrzym iej ilości spo łeczeństw a oraz 
w ielk ie j ilości w ieńców . T ru m n a  była 
u s taw io n a  na k ad łu b ie  ae rop lanu  odar 
tego  ze sk rzydeł. W  pogrzebie w zięli 
u d z ia ł p rzedstaw iciele  poselstw a s o ­
w ieck iego  w  W arszaw ie . Zw łoki z ło ­
żono na Pow ązkach  w kw aterze , k tó ­
ra  w przyszłości s tan ie  się m au zo le­
u m  po leg łych  lo tn ików .

Por. Pronaszko leci na zawody 
w Reims.

W A RSZA W A  (tel. wł.) O w acyjnie 
żeg n an y  w y starto w ał z lo tn isk a  m oko 
tow sk iego  por. M ieczysław  P ronaszko 
oraz inż. F elicjan  P o ltu rak  na  sam o­
locie „R W D  5 ”. W  Reim s lo tn icy  wez 
m ą  u d zia ł w  m ee tin g u  lo tn iczym  pod 
n azw ą „B ienvenue A erienne” .

Odroczenie s p ła t  zaliczek 
urzędniczych.

W A RSZAW A . M inister sk arb u  prof. 
Z aw adzk i w ystosow ał do w szyskich  
u rzędów  cen tra ln y ch  polecenie, aby 
sp ła tę  przez u rzędników  zaliczek  z ty  
tu łu  zaciągn iętych  pożyczek odroczo­
no na okres 6 m iesięcy, t. j . n a  czas 
sp ła ty  przez u rzędników  państw ow ych  
obligacyj pożyczki narodow ej.

Na la tarn i.
ŁÓDŹ. K om unistycznego  posła Ro 

zenberga  i kom u n isty czn ą  posłankę 
Ig n asiak o w ą sp o tk a ła  n ieprzyjem ność. 
U siłow ali ooi u rządzić w iec przed fa ­
b ry k ą  A lla rta , rozpoczynając przem ó­
w ien ia  z la ta rn i, R obotnicy  ściągnęli 
Ignasiakow ą z la ta rn i i oddali w  ręce 
policji. To sam o spo tkało  R ozenberga, 
k tó rego  robo tn icy  ponadto  poturbow ali.

O bowszechnem rozbro­
jeniu...

Rozpoczęcie obrad francusko-angieisk.
PARYŻ. N arady  francusko-ang ie l­

sk ie  w  sp raw ie  rozbrojenia, a sp ec ja l­
nie w sp raw ie  kontroli rozpoczęły się 
dziś na Quai d ‘Orsay.

P au l B oncour p rzy ją ł delegację  an  
g ie lsk ą  w o toczeniu  L eg e r'a  i N assi- 
g iPego. N arady  toczyły  się  aż do śn ia  
dan ia , w ydanego na Quai d 'O rsay  na  
cześć B dena i w ęg iersk iego  m in is tra  
sp raw  zagranicznych  de K anya. W 
śn iad an iu  w ziął rów nież udzia ł prem -

— Dźwiękowe KINO nL U N A " S  —
Dziś i dni nas tępnych  —  Największy przebój sezonu p tSyn Dżungli zbudow any m ężczyzna świata Buster Grabbe

- ” PK “  F ram e s  Dee. 10 d la mole
J?jg._młodzieży dozwolone. Nad program : TYGOD. D2WIEK. PARAMOUNTU.

Wojna wybuchnąć musi...
Z nany  szeroko, jed en  z n a jw y b it­

n iejszych  obserw atorów  polityk i m ię­
dzynarodow ej, k o responden t po litycz­
ny „IKC.” z L ondynu, A ugur (Polja- 
kow ) ta k  ocenia obecną sy tu ac ję  
m iędzynarodow ą:

„P rzy g o to w an ia  N iem iec do do­
zbrojenia na w ielką  sk a lę  posun ię te  
są  tak  daleko, iż ludzie  najbardziej 
scep tyczn ie  usposobieni, dali się  prze­
konać n am acaln em i dow odam i o is tn ie  
n iu  tak ich  zbrojeń. A jed n ak  N iem cy 
zbroją się dalej. O pow iadanie, że czy­
n ią  to  ty lko  dla zachow ania pokoju, 
zak raw a na k p in y  z całego św iata . 
G dyby k toś chcia ł w ysuw ać tezę tak  
oczyw iście id jo tyczną, każdy roześm ie 
je  m u  się  w nos. A w ięc N iem cy 
p rag n ą  wojny.

A żeby odparow ać tę  groźbę, trzeba 
dokonać jed n e j z trzech  rzeczy:

1) albo zacznie się n a ty ch m ias t 
w ojnę zapobiegającą ogólnej k a ta s tro ­
fie, aby n ie  pozw olić n ieprzy jacielow i 
n a  w ybór odpow iedniego m om en tu  i 
m eto d y  w ojny;

2) albo ugodzi się z n im  zapom o- 
cą u k ład u  czy um ow y, k tó rą  szano­

w ać będą obie strony ;
3) albo w reszcie pozw oli się  na 

dalszy  rozwój w ypadków  i na fa ta ln e  
rozw ik łan ie , p rzygotow ując się  rów ­
n ocześn ie na tego  rodzaju  ko n sek ­
w encje.

Z ty ch  trzech  m etod  trzeb a  — zna 
ją c  s to su n k i — fodrzucić stanow czo 
p ierw szą, gdyż an i w  L ondynie, ani 
w  P a ry ż a  n iem a w  te j chw ili zapału  
w ojennego, tego  zapału , k tó ry  jeden  
ty lko  m oże zachęcić ludy  do rzucen ia  
się  w k rw aw ą łaźnię.

D ru g im  środk iem  je s t u k ład  z 
N iem cam i. Do każdego  jed n ak  u k ład u  
po trzeba dw óch stron , a do chw ili 
obecnej n ie  p o siad am y  najm niejszego  
ś lad u  an i p rag n ien ia , an i naw et um ie 
Jętnośei po lityków  B erlina, by re sp e k ­
tow ać honorow y kom prom is. P o zo sta­
je  za tem  trzeci środek: p rzygo tow y­
w an ie  i czekanie.

W ydaje  nam  się , że tę  w łaśn ie  
drogę n a jd łu ższą  i najdroższą w ybra ła  
E u ro p a  w s to su n k u  do N iem iec. Koń­
cow y re zu lta t n ie m oże być in n y  od 
środka w skazanego  na początku . Me­
toda ta  je s t ty lko  poprostu  droższą”-

je r  D aladier.
LONDYN. N orm an D avis opuścił 

L ondyn, u d a jąc  ślę do P aryża. D avis 
ośw iadczył, że nie pow ziął jeszcze 
żadnej decyzji co do sp o tk an ia  się z 
p rzedstaw icie lam i rządu  francusk iego , 
lecz sądzi, że w eźm ie udzia ł w n a ra ­
dach  rozbrojeniow ych, gd y  rozm ow y 
fran cu sk o -an g ie lsk ie  będą już d o s ta ­
teczn ie  posun ięte .

O djechał rów nież do P aryża H en­
derson, k tó ry  zam ierza tam  zabaw ić 
jed en  lub dw a dni. H enderson  je s t 
gotów  w ziąć udział w  naradach  ro z­
brojeniow ych, je ś li jego  obecność u- 
w ażana będzie za potrzebną.

P roces  Gorgonowej w Sądzie 
Najwyższym.

W A RSZAW A , (tel. wł. Z.ż,). W 
p ią tek  dn ia  22 bm . Sąd N ajw yższy 
rozpatryw ać będzie sk arg ę  R ity  G or­
gonow ej skazanej na 8 la t w ięzien ia 
za  zabójstw o śp. L usi Z arębianki. Gor 
gonow a na procesie obecną n ie będzie. 
R ozpraw a, o ile w szyscy trzej obrońcy 
w y stąp ią  z przem ów ieniam i, po trw a 
d w a  dni.

Odznaki pożyczkowe.
W A RZA W A . K ażdy obyw atel otrzy 

m a po su b sk ry p c ji ob ligacji pożyczki 
narodow ej odznakę m osiężną, w yobra 
ża jącą  orła po lsk iego . N iezależnie od 
teg o  m en n ica  p ań stw o w a p rz y g o to ­
w uje  ogran iczoną ilość złoconych o d ­
znak , k tó re  p rzyznane będą ty m  z 
pośród  obyw ate li, k tó rzy  p rzyczyn ili 
się  n a jw y d a tn ie j d la  pow odzenia sn b  
sk ry p c ji pożyczki narodow ej.

Rozwiązanie karte­
lu cementowego.

W A RSZA W A . M inister p rzem ysłu  
i h an d lu  w y stąp ił do sądu  k a rte lo w e­
go z w niosk iem  o rozw iązaniu  k a rte lu  
cem entow ego.

B adan ia  w ykazały , że obecne ceny 
cem en tu , n iew spó łm iern ie  w ysokie z 
cenam i in n y ch  p roduktów  p rzem y sło ­
w ych i ro lnych , spow odow ały zan ik  
spożycia cem en tu  na  ry n k u  krajow ym , 
h am u ją  racjonalny  rozwój ru ch u  b u ­
dow lanego i inw estycy jnego  i z a g ra ­
żają  is tn ie n iu  sam ego przem ysłu  ce­

m entow ego. R ów nocześnie porozum ie­
n ia  m iędzynarodow e, zaw arte  przez 
k arte le , un iem ożliw iają  ek sp o rt na- 
ssego eem entu .

Z uw ag i na pow yższe.p. m in is te r 
p rzem ysłu  i han d lu , ko rzysta jąc  z u- 
p raw nień  now ej u s taw y  karte low ej, 
zaw iesił rów nocześnie z dniem  19 
bm . w całości w ykonan ie  w polskim  
przem yśle cem entow ym  um ów  k a r te ­
low ych, by jak n ajry ch le j uzdrow ić 
dzisiejsze sto su n k i, p an u jące  w tej 
gałęzi produkcji.

Znak czasu .
W ARSZAW A. L icy tac je  n ie ru c h o ­

m ości w sto licy  z pow odu n iep łace ­
n ia  ra t k red y tó w  d łu g o term in o w y ch  
nie u sta ją . S to łeezne K redytow e T o­
w arzystw o M iejskie— w y staw ia  w paź 
d ziern iku  na sprzedaż p rzym usow ą 30 
n ieruchom ości w W arszaw ie. Z l ic y ­
tac ji sp rzed an y ch  m a być m iędzy  ia - 
n em i szereg  dom ów  na p ierw szorzęd ­
n y ch  u licach  sto łecznych .

Sowiecki lot do s t r a t e s f e ry .
MOSKWA, L ot sow ieckiego  balonu  

do stra to sfe ry , w ielok ro tn ie  o d k ładany  
z pow odu n iek o rzy stn y ch  w aru n k ó w  
a tm osferycznych  ustalono  o sta teczn ie  
n a  19 b.m, o św icie. L ecą lo tn ik  P ro- 
kofjew  i B irnbaum  oraz inż. G odu­
now . Na cen tra ln y m  lo tn isk u  w M o s­
k w ie czyniona są  o sta teczn e  przygo 
tow ania.

Oollfus jodzie do Genewy.
W IE D E Ń . „Son u . M ontagsztg" 

donosi, ża D olifuss z końcem  teg o  ty  
g odn ia  uda  się sam olo tem  do G ene­
w y na sesję L igi Narodów. Podróż 
k anclerza  m a na  celu naw iązan ie  ś c i­
słego  k o n tak tu  z eu ropejsk im i m ęża ­
m i s tan u .

Kapitały zagran iczne  we F ran c ji .
PARYŻ. W o sta tn ich  czasach  za ­

znaczył s ę  silny  nap ływ  obcych k a ­
p itałów  do F rancji, spow odow any mo 
cną pozycją fran k a . „M atin” oblicza 
n a  3 m śljardy franków  su m ę k a p i ta ­
łów  zagran icznych , jak ie  schron iły  się 
o sta tn io  we F ran c ji.

B S rS B  . .S TY LOW Y”
Dawno oczekiwany najwspanialszy 

przebój sezonu p. t.

fliłość arjfstokratkl da Gyrhowca
Q U I C K

Tak mówi najsłodsza i na jbardzie j  u- 
rocza aktorka, która kreuje  główną r o ­
lę w tym  filmie LtLJANA HARVEY
Nad program: TYGODNIK DŹWIĘK. 
FOXA oraz DODATEK DŹWIĘKOWY 

PARAMOUNTU.

Codzienna nowela „Słow a". l

In Flagranti.
— Sir! czy m am  przygotow ać podw ieczorek 

w a ltan ie , czy zatelefonow ać do k lubu? sp y ta ła  
A licja  u s taw ia jąc  sosjerk i i so ln iczk i n a  tacy .

W ąska i p łaska M iss ję ła  znow u p rzestaw iać  
sreb rne  drobiazgi na tacy . S ir m ilczał. N ie odwró- 
cił n aw e t głow y, ta k i zazw yczaj grzeczny. W id z ia ­
ła  go zboku, jak  g in ą ł p raw ie  w  ty m  p ięknym , 
rzeźbionym  io telu . Jak o  obecny pan  dom u zasia­
d a ł te raz  do posiłków  w dębow ym  krześle o naj- 
w yższem  oparciu.

W tej chw ili w patrzony  uparcie  przez o tw ar­
te  okna, na szeroko rozrzucone polany  p ark u  nie 
słyszał co się działo dokoła. Z resztą, od sam ego 
rana, zaraz po doręczeniu  p ierw szej poczty, tym  
razem  nadeszła  w reszcie  podłużna kop erta  z P a ­
ryża, pachnąca  tem i okropnem i, fran cu sk iem i p er­
fum am i. A licja m iała zupełną  rację , aby się  n ie­
pokoić. P oczta  n ie  by ła  obfita , to  pew ne, prócz 
lis tu  od M adam , by ła  jeszcze jed n a  k o p erta  z pie­
częcią pułkow ą: so lidna i ciężka. N iew iadom o, k tó ­
ra  z ty ch  dw óch w p raw iła  sira  w s tan  w yjątkow ej 
m edytac ji. N ie zauw ażył naw et, że lunch dzisiejszy 
sk ład a ł się  z u lubionego k o tle tu  w ieprzow ego z so­
sem  m iętow ym , oraz pud d in g u  m lecznego z p las­
te rk am i an an asu . A le m ajor nie d o tk n ął ty ch  przy­
sm aków . A ni się  za in teresow ał, czy psy już  jad ły? 
C opraw da w ty m  dom u psy  zaw sze jad a ły  p ierw ­
sze. T ak ie  było życzenie sira .

A licja zam ierzała w reszcie u jąć ciężką tacę , 
gdy  sir zw rócił się  n ag le  do niej:

— W szystko  będzia dobrze" A licjo, n iep raw ­
daż?

P o w sta ł p rzy tem  ta k  szybko jak  g dyby  żało­
w ał dopiero co zm iankow anych k ilk u  kw adransów

on, k tó ry  organicznie nie znosił pośpiechu, an i zbyt 
tn ie j k rzątan iny .

Miss, śc iskając  oburącz m osiężny ciężar, po ­
dążyła do sw ych  ap artam en tó w . T eraz w iedziała 
już nspew no- dn ia tego  m usiało  s tać  się ooś decy­
dującego! D obrze jeszcze, jeżeli M adam  oznajm iała, 
że pozostanie na  zim ę w e F ran c ji (doskonale d a ­
w ali sobie radę bez niej), ale jeżeli zam ierzała 
w łaśn ie pow rócić, w nosząc ja k  zw ykle ze sobą do 
sędziw ego dom u nieodzow ne zam ieszanie , rw e tes 
z gośćm i (a n ie daj Boże cudzoziem cy!) m ig reny  
i kw asy... A co, jeże li koperta  urzędow a zaw iera ła  
rów nież jak ie ś  nag łe  decyzje generalic ji w s to ­
su n k u  do jej pana? N a m yśl tę  A licja d o sta ła  g ę ­
siej skórki.

Po lu n ch u  m ajor T hom son, w brew  zw yczajow i, 
n ie pośpieszył ze zm ianą sw ego un ifo rm u na białe 
flanele  (p u n k tu a ln ie  o d rug ie j rozpoczynał się  w 
k lub ie m atch  croketow y), lecz sk ręc ił do g ab in e tu  
ojca, tak  rzadko przezeń odw iedzanego.

Major Thom son śp ieszy ł się. R uchy m iał w y­
raźnie zdenerw ow ane, jak  gdyby  u trac ił był nag ie 
zdolność trzy m an ia  siebie w karbach . K ilka razy  
p rag n ął już zapalić n ieod łączną fa jkę , zanim  je d ­
n ak  sięg n ą ł po zapaln iczkę, u jm ow ał po drodze 
w ieczne pióro, rozk ładał blok papierow y i znow u 
sięga ł po fajkę.

Nie p am ięta ł czy czu ł się podobnie w y trą ­
cony z rów now agi naw et podczas ślu b u  z G ladys 
w m odnej kap licy  pułkow ej.

Zawsze s ię  dziw ił, skąd  w tej dziew czynie o 
sk rom nem  pochodzeniu irlandzk iem , cóż s tąd , że 
była p iękna, nagrom adziło  się  ty le  pychy  i sn o b i­
zm u! W szystk iego  i s ta le  jej było zam ało, a już 
cudsoziem czyzna im ponow ała jej w w n iep rzy jem ­
ny sposób. W ogóle zdaw ała się posiadać jak ą  do ­
m ieszkę k rw i obcej, ta k  m ało w niej by ło  z u p o ­
dobań praw dziw ej A ngielk i. N udziła się w A nglji, 
nudziła  się w  ty m  sta ry m , kochanym  dom u, k tó ­
ry  przecież choćby dlatego , że był w łasny  pow i­

n ien  był być drogim , no i n ie cierp ia ła  psów. A  
przecież chyba ty iko  A n g lik  po trafi ta k  się zespo­
lić  z życiem  ty ch  czw oronożnych przyjació ł i p o ­
tra fi ta k  je  kochać!

T eraz wreszcie...
Zbliżało się to  zresztą  oddaw na, oddaw na też  

byli obcy d la  sieb ie  po bardzo k ró tk im  okresie  
pozornej harm onji, oddaw na też  M adam  próbow ała 
czaru  sw ych  w dzięków  n a  rozm aitych  g e n tle m a ­
nach , n ie w y k luczając  kolegów  pu łkow ych... W  o- 
s ta tn im  czasie coraz częstsze w yjazdy p an i na  k o n ­
ty n e n t zb iega ły  się zazw yczaj z arcy n iep rzy jam n ą 
plo tką, n ie dziw  w ięc, że Mr. T hom pson czuł się 
bardziej zagnany  w ślepą u licę. N ie przyszło m u  
jednak  nigdy  do g łow y, aby zaproponow ać żonie 
rozejście się. N ie, tego  n ie m ógłbym  n igdy  po­
w iedzieć kobiecie p ierw szy , kobiecie , k tó rą  p rze­
cież z w łasnej w oli poślubił i k tó ra  nosiła jego 
nazw isko.

C zekał...
I oto dziś w łaśn ie, od paru  już godzin p rze­

traw ia ł w sobie św iadom ość naradzającego  się 
d lań  now ego e tap u  życia...

Major Thom son, n ie zap a liw szy  osta teczn ie  
fa jk i, p isał śp iesznie:

„D ear Gladys!
Spieszę Ci zakom unikow ać, że życzeniu  T w e­

m u Stanie się  zadość. J e s te ś  w olna. P o sta ram  się 
w czasie ja k  m ożna najszybszym  uzyskać po trzeb ­
ny Ci rozw ód, p rzy jm ując całą  w inę, rzecz p ro sta , 
n a  siebie. Poniew aż nie życzysz sobie pow racać 
do k ra ju , poproszę A licję, aby zapakow ała w szy s t­
k ie  tw oje rzeszy  i w ysła ła  do P aryża. B ądź sp o ­
kojna, uczyń  i to z ca łą  sk ru p u la tn o śc ią .

P rzy n in ie jszem  dołączam  Ci czek. N ieste ty  to  
w szvstko , co m ogę ofiarow ać.

Życzę Ci, byś była szczęśliw a i zadow olona.
T eras dopiero  odetchnął z u lg ą  i zapalił fa j- 

feę. W yjął też z bocznej k ieszeni pop iela tą  kopertę .
(C. d. n.)
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Gzęstonhwa. 
II Hisja 39,

Czwarty dsi@ń procesu 
londyńskiego o podpa­

lenie Reichstagu.
Zeznania syna Torglera.

LONDYN. C zw arty dzień  procesu 
toczącego się przed m iędzynarodow ą 
kom isją śledczą o podpalen ie R eich­
stagu , rozpoczął się  od zeznań 14 - 
letn iego syna T orglera, k tó ry  zeznaje 
z zadziw iającym  spokojem , opisując 
zachow anie się jego  ojca w  dniu  po ­
żaru oraz w ypadki, k tó re  potem  na- 
s tąp iły . C hłopiec ten  stw ierdza, że 
g dy  po raz o sta tn i w idział sw ego ojca 
w w ięzieniu  przed czterem a m iesiąca­
mi, na  rękach  jego  w idoczne bvłv 
w yraźne odciski od kajdan . Ojciec 
w ydał m u  się bardzo przygnębiony i 
w ycieńczony. J

N astępn ie  zeznaw ał sek re tarz  frak  
cji kom un istycznej R eichstagu  Otto 
K uhne. O św iadczył on, że niem ożli- 
w em  je s t ,  aby trzej oskarżeni bułea- 
rży  zdołali dostać się  do T orglera bez 
w iedzy sek re ta ria tu , zaś w dniu  w y. 
b uchu  pożaru T orgler n ie  przyjm ow ał 
żadnych  w izyt.

K uhne zapew nia, iż T orgler nie 
u k ryw ał się przed policją. Został on 
zbadany  przez obecnego szefa ta jnej 
policji p rusk ie j, poczem  nakazano 
jego aresztow anie . T org ler w ykazał 
sw e alibi, w ym ien iając nazw iska oraz 
godziny spotkań . K uhne zaznaczył, że 
dostarczenie do R eichstagu  środków  
w ybuchow ych przez k o ry tarz  podziem  
ny, w iodący z m ieszk an ia  G eoringa 
było m em ożliw em .

W reszcie K uhne ośw iadczył, że we 
d łu g  w iadom ości ze źródeł w iarogod- 
nych , narodow i socjaliści przygotow y 
w ali się jakoby do zam achu na H itle ­
ra, a bynajm niej n ie podpalenie R eich 
s tag u .
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Nagrodzony złotym medalem w Paryżu i medalami na wystawach 
w Łodzi i w Częstochowie

CREM LA C T O L IN  -
Wyrobu f .  §Cg§Sftki@WiCZa w Częstochowie .

- .  j ako niezawodny środek dla p ie lęgnow ania  cery
X Crem LaGtOlln US?Wa-P}eF > . ™ W y  “ de lika tn ia ł  wybieia cerę na-W  *“ ■ i'■ dając jej swiezy i młodzieńczy wygląd

p  Crem Laotulin ^ cęzdny jest dIa panów po goleniu’ jako środek an*y-
X Żądać we wszystkich składach aptecznych i drogerjach.
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„Rząd nie będzie potrzebował 
nakładać na społeczeństwo ciężą 
rów, któreby mogły sytuację pań 
stwową utrudnić**. (Min Skarbu, 
prof. Władysław Zawadzki).

Kto pragnie siebie i innych 
uchronić od ciężarów nowych po 
datków, podpisuje Pożyczkę Na­
rodową,

X  ządac we wszystkich składach aptecznych i drogerjach O
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ua pow ierzchni. Ś rodki te  dom ow a- Prezes _  n nna pow ierzchni. Ś rodki te  doprow a­
dziły  do zw iększen ia św iadczeń  przez 
społeczeństw a, lecz nie w szędzie dały  
pożądany rezu lta t.

B y liśm y św iad k am i w ielk ich  k ra ­
chów finansow ych  w k ra in ie  dolara, 
tej do n iedaw na jeszcze „ziem i ob ie­
can e j” w ychodźtw a całego św iata: rów 
nież w szechpo tężny  do n iedaw na fu n t 
A nglji zachw iał się w sw oich posa­
dach.

My, szczęśliw ie, tych  katak lizm ów , 
tych  w strząsów  n ie przechodziliśm y.

W  chw ili obecnej, gdy  rząd p o ls­
ki zw raca się  do sw ego społeczeństw a 
o pomoc, aw an g ard ą  w tej akc ji p o ­
w inna być kobieta . Polki, k tó re  jedne 
z p ierw szych  w śród kobiet całego 
św ia ta  sta ły  się rów noupraw nionem i 
obyw atelam i, pow inny pam iętać , że 
p raw a te  obarczają je  rów nież pełn ią 
obow iązków  w obec państw a .

Prezes — p. E. R eim sckiissel, Czę 
stochow a „V ic to rja”, w iceprezes — p 
Ja n  K rygier, C zęstochow a C. T. C. i M.'

K ap itan i sportow i: F iisk i Jan u sz , 
Sosnow iec S. T, G. i B erg h au sen  Ka* 
zim ierz, C zęstochow a „V ic to rja”.

Sekretarze: pp. L ichnow ski F ra n c i­
szek, C zęstochow a „V icto rja” i W ój­
cikow ski Józef, C zęstochow a C. T, 
C. i M.

Gospodarz n. T rynk iew icz  A ndrzej, 
Częstochow a C. T. C. i M.

C złonek zarządu p. P rzyby tn iew sk i, 
Radom  R adom ski KI. Sport.

Kom isja rew izyjna: pp. K osm ala 
W ładysław  — Sosnow iec, W ierczyń- 
ski W acław  — Radom , G ajew ski Mie 
czysław  — S k a rż y sk o -K a m ie n n a .

Sąd A rbitrów : pp. W iew ióra Mar- 
jan  — Sosnow iec, adw . W in n ick i — 
C zęstochow a, Żółcińsk i — R adom . 

Odznaczanie. Zarządzeniem  Pa
Dadałaazaw s7iaDia sP°.ł®cse.ó s^!ra  a a  P rezy d en ta  R ^czy p ^ sp o H te j^ P o ls -
K i c i  S  f«7  n tali A h « i r i e c i? “  k!1 z . dnia 8 C2MWca 1933 r-JeJ „P 1®. zabrakło  tara , ciel k lasy  sp ec ja ln e j d la dzieci annr-
gdzie nakaz chw ili i in te re s  ojczyzny m alnycb , członek  P .O .W . d . E d w ard

•’ „ ^ b r a k ło  jej w cza Szw arc odznaczony został M edalem
l 5 ^ n .-nI ! w.°hAk l! d^  z?®rze.w a?a N iepodleg łości.

Z ata rg  o list nuncjusza Ciriaciego 
do p r a ła ta  Hlmki.

PRAGA. Na nadzw yczajnem  posie 
dzenm  rady  m in istrów  uchw alono od . 
rzucić ośw iadczenie nuncjusza  C iria- 
cfego, zaw arte  w liście  do p ra ła ta  
H linki, oraz poprosić kurję  papieską
0 pow ołanie nuncjusza  do W aty k an u  
celem  urzędow ego w yjaśn ien ia .

W e w spom nianym  liście  sk arży ł 
się nuncjusz  na a tak i p rasy  przeciw  
osobie P ap ieża i jego.

N iek tó re p ism a tw ierdzą, że n u n c ­
ju sz  pojedzie do W atykanu  i w ięcej 
do P rag i nie wróci.

Niemiecki s z a ł  wojenny.
BERLIN. „R heinisch  W estpha- 

lische Z e itu n g ” ogłoszą apel do w szy st­
kich  N iem ców , aby  sadzili i p ro p a g o ­
w ali sadzenie drzew ek orzechow ych 
poniew aż drzew o orzechow e je s t n a j ­
lepszym  m aterja łem  do w yrobu kolb
1 opraw  karab inów  i in n y ch  rodzajów  
broni. A pel kończy się uw agą, że mo 
ze p rzy jść m om ent, że w N iem czech 
zabrakn ie drzew  orzechow ych.

K R O N I K A .
k m i n m r z y r

Seoda 20 września. Eustachjusza.
Wschód słońca o g. 5 27. Zachód 17.48.

Organizacje kobiece 
mają glos-

R ozpisanie przez rząd  polski Po 
życzki Narodow ej podyktow ane zo­
sta ło  troską o dobro, o by t, o całość 
państw a .

Życie b iw aku  zostało  ukończone, 
n iem niej jed n ak  nad a l szaleje w ojna. 
Nie ta , k tó ra  w oła o m ięso arm a tn ie , 

.cz. in n a> n iem niej groźna, k tó ra  rów ­
n ież ja k  tam ta  p io runam i bije w pań 
s tw a, a co zatem  idzie — w gn iazda 
rodzinne.

J e s t  to w ojna gospodarcza, a w szyst 
k ie  e tap y  je j zm agań idą w k ie ru n k u  
u trzym an ia  rów now agi budżetów  p ań ­
stw ow ych.

Na obu półkulach  chw ycono s ię  
środków  zaradczych, często s to su jąc  
d rakońsk ie , byle ty lko  u trzym ać się

do trw a n ia  i p rze trw an ia , nie zabrak  
ło je j w ta jnem  n auczan iu , n ie zabra­
kło  jej podczas w alk  o odzyskanie n ie ­
podległości.

K obieta, k tó ra  rozum ia ła  praw a 
w ojny, zrozum ieć po trafi praw o i in ­
te re s  paestw a w dob 'e  pokoju.

Kryzys, sza le jący  w św iecie  w strsą  
sa p ań stw am i, w strząsa  gn iazdam i ro- 
dzinnem i. D obrobyt p aństw a iest pod­
w aliną  dobrobytu  rodziny. In s ty n k t 
sam ozachow aw czy, tro ska o sw oich 
najb liższych , tro ska o sw oje gn iazdo 
rodzinne każę kobiecie s ta n ą ć  w a- 
w angardzie  dla poczynań rządu  w spra 
w ie Pożyczki N arodow ej.

A kcja kobiet m oże dużo zaw azyć 
na  szali Pożyczki N arodow ej.

S tow arzyszenia kobiece m ają glos.
Zm kilka dni już otw ierają  

B c is  Krzemińscy sw ój k in ote­
atr. M ożemy podzielić się z C zyteln i­
k am i dość m iłą  now iną.

B racia  K rzem ińscy, znani jak o  naj 
s ta rs i i w yb itn i fachow cy film ow i nie 
ty lko w C zęstochow ie, ale i w k ra ju  
całym , o tw iera ją  ju ż  za k ilk a  dni swo 
je  k ino  pod nazw ą „T eatr E d e n ” przy 
ul. P. M arji 12.

G runtow nie odnow iony gm ach , cu 
dow ne i z w ielk im  sm ak iem  urządzo­
ne w nętrze, p ierw szorzędny ap a ra t 
dźw iękow y „K langfilm ” oraz dobrany 
re p e rtu a r zapew ni szerokiej publicz­
ności k u ltu ra ln ą  i p e łn ą  em ocji roz . 
ryw kę.

To też spodziew ać się, należy że 
szerokie rzesze społeczeństw a często­
chow skiego nad a l darzyć będą braci 
K rzem ińskich zasłużoną sy m p atją , k tó  
rą  cieszyli się  przez szereg  lat.

Siedziba ©krągu K olarskie­
g o  er Częstochowie. W  niedzielę 
17 bm. o godz. 18.30 w lokalu  0 . S, 
K lubu „V ic to ria” w C zęstochow ie (ul. 
P anny  Marji 55) odbyło się  Ogólne 
organizacyjne zebran ie Z w iązku K o­
larsk iego  Woj. K ieleckiego. Zebranie

Z Sądu O rkągow ego- D ługo­
le tn i w iceprezes Sądu  O kręgow ego w 
P io trkow ie p. M aksym iljan  R udow ski, 
b. przew odniczący  w ydzia łu  cy w iln e ­
go S.O, w ty ch  d n iach  opuścił P io tr ­
ków, u d ając  się  do W arszaw y na s ta ­
now isko sędziego S ądu  N ajw yższego.

Wędrówka no wys­
tawie przemysłowe!

P rzechodzim y do o lbrzym iej sali 
p ierw szego p ię tra  z zgrom adzonym  w 
niej p rzem ysłem  m etalow ym , zabaw - 
k arsk im , m eblow ym  i kosm etycznym . 
Sala ta  najobszern iejsza ze w szystk ich  
sa l w ystaw ow ych  s tan o w i wobec róż­
norodności zg rupow anych  w  niej e k s ­
ponatów , jed en  z najc iekaw szych  dzia 
łów  w ystaw y.

Od s trony  sali bocznej szereg  s to ­
isk  o tw iera  k iosk  z szczoteczkam i 
w łasnej k o n stru k c ji, proszkiem  do zę. 
bów „P u ro l” lek a rza -d en ty s ty  M icha­
ła  G rejnieca. S ąsiadu je  z n iem  sto isko 
firm y  J .  Ordon — labora to rjum  ch e­
m iczno kosm etyczne — sto isko  w yko­
nan e  bardzo efek tow nie  i u trzy m an e
— jeś li chodzi o w zrokow e w rażenie
— w dobrze sharm onizow anych  ko lo­
rach  n ieb iesko-żółtym . F irm a  w y s ta ­
w iła w szystk ie  sw oje p rep ara ty  w licz 
bie k ilk u n astu  przeciw ko łup ieżow i, 
piegom , zm arszczkom  it'd. N iem ałem  
pow odzeniem  cieszy się w oda koloń- 
sk a  i kw iatow a, k tó rej m iły  zapach 
rozprzestrzenia się po sali.
K iosk firm y S tan is ław  K ozikow ski — 
arty sty czn a  pracow nia fig u r g ipso­
w ych — k tó rem u  p atro n u je  p lak ie ta  
z god łem  P ań stw a, zw raca na siebie 
uw ag ę  różnorodnością zgrom adzonych 
fig u r g ipsow ych nad  k tćrem i góru .ą  
dw a dobre w w ykonan iu  popiersia 
M arszałka P iłsudsk iego . P ozatem  wi 
dzim y tu ta j znaczną ilość efek tow nie 
w ykonanych fig u r fan tazy jn y ch  i de­
k o racy jn y ch  zarów no b iałych  jak  i 
należycie m alow anych  oraz b. ładne- u j  , r z y c i e  m alow anych  oraz b. ładni

zagaił i obraoy prowadził prezes P. Z. słupy do kw ia tów  z in teresu jącym  rv 
• iv» p. Komuald Lange , Na aseso- su n k iem  na powierzchni  r  - juuugo, aocou-

rów pow ołano pp. R eim schussela, Czę 
stochow a „V ic to ria”, J . F lisk iego , Sos 
now iee S. T. C. i p. por. M. A ntosza, 
Radom  R adom ski KI. Sportow y, na 
sek re tarza  p. J a n a  K rygiera, C zęsto­
chow a C. T. C. i M. U chw alono s ie ­
dzibę O kręgu pom ieścić  w C zęstocho­
wie oraz w ybrano  w ładze O kręgu.

Całość k iosku  sp raw ia  jaknajiepsze  
w rażenie.

S toisko firm y  J .  K ucharzew ski pre 
zen tu je  publiczności a rty k u ły  dewo 
cyjne, w  postaci este tyczn ie  w ykona­
nych  obrazów św ię ty ch  w m etalow ych 
opraw ach oraz m in ia tu row e figu rk i.

S to iska tych  firm  w ykonał p. N ie­

dźw iedź.
Firm a H. Gosek w ystaw iła  ekspo­

na ty  swej fabryki — świece woskowe 
} sprężynow e w różnych wielkościach 
i rodzajach od najskrom niejszych do 
najbardziej suto przybranych.

Bardzo pomysłowo rozwiązało kw e 
stję budow y sto iska labora torium  L. 
Jędrzejew skiego, budu jąc  stoisko z pu 
dełek w ytw arzanego przez siebie śiod 
ka przeciw w ypadan iu  włosów p. n. 
.jCaptus ’. Kiosk tenjnależy do napraw  
dę pom ysłow ych a efektownych. 

Dalszy ciąg  jutro.
X

W poprzedniem  spraw ozdaniu  za ­
szła pom yłka: papę dachow ą w y s ta ­
wia nie firm a uzaja lecz firm a Rajcher.

pierwszy Żołnierz Odrodzo
n © |  P o l f k l .  Polski In s ty tu t  W ydaw  
raczy w K atow icach rozpowszechnia 
dzieło p. t. „P ierw szy Żołnierz Odro­
dzonej Po lsk i’  dr. S tefana Hincza.

Dzieło to obejm uje liczne i lu s t ra ­
cje i m ap y  bojów ieg jonow ych , z a ­
wiera kom ple tną  biografję p. Marszał 
ka, Legjonów  i P ań s tw a  Polskiego.

Dochód częściowo przeznaczony 
na sieroty  po poległych leg jonistach.

Dzieło powyższe rozpowszechniają 
przedstawiciele powyższego In s ty tu tu ,  
k tó re  m ożna n abyw ać  n a  W ystaw ie  
Okręgowej w Częstochowie.

Zalecamy am atorom  dobrej książki.
Kto wygrał na loterjlt
W 10-tym  dniu  c iągnienia V-tej 

k lasy  27 lo terji pańs tw ow ej g łów ne 
w yg ran e  pad ły  n a  nas tępu jące  n u ­
m ery:

50.000 zł. na nr. 128267.
10.000 zł na  n ry: 13142 57144
5.000 zł. na  nry: 92704 117758 

125222.
2.000 zł. na nry: 4963 22351 43410 

60748 73613 80242 85705 102760
107593 108046 118662 132566 132566 
132732 136800 149789.

1.000 zł. na nry: 2100  25452 88519 
51363 53715 54327 61077 61201 62179 
62748 67284 68397 68808 72508 74142 
76072 78758 79289 83695 84953 85041 
87333 89973 91494 95819 112239
113661 121844 181525 132052 132124 
132320 136476 138512 139846 150301 
158085

II ciągnienie.
lo  ooo zł. n a  nr. 51803

5.000 zł. n a  nry: 14969 27436 
29297 65401 90305 152961.

2.000 zł. na  nry: 9174 28826 
22607 27049 37726 42184 42804 42852 
52927 59901 63259 71072 129381
141513 152590.

1.000 zł. na n ry : 98 3216 4932 
10397 12810 15295 19470 33458 48572 
50493 5 3 102 56134 59295 60043 61785 
66241 67045 76530 79183 80415 98363 
101057 104926 110889 117738 122117 
128301 131905 133350 134535 137506 
141672 142895 144758 149254 149932,

Odczyt w Tom. Przyjaciół
Astronomji. Sta ran iem  tu t .  oddziału 
Tw a Przyjaciół Astronom ji odbędzie 
się w  dn iu  20 bm. w sali I Gimn. 
P ań s tw ,  bogato ilustrow any odczyt 
p. T. Seifrieda p. t. „Księżyc”. P o ­
czątek  odczytu  o g. 18.

lMna-T«rtr7aTŁAllTteir
Dziś i dni następnych 

Potężna tragedja dwojga kochanków 
rozdzielonych jednem słowem: WOT-
m t e p / i 1 um  n a  ROZDROŻU
M l%l\C£ j l6vr : CHARLES FARREL iVANS Oraz drugi program
Król covboyów TOM KEENE fenomal- 

ny jeździec, niezrównany strzelec
K r w a w ;  s z l a k
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Stowarzyszenie 
Kupców i Przemysłowców

w Częstochowie, 
fileja Wolności Nr, 3-5.

W  niedzielą, dnia 2 4 lX r .K , o go­
dzinie 8.30 wieez. odbędzie się Zebra­
nie Kapców i Przemysłowców, poświę 
cone spraw ie Pożyczki Narodowej.

Za w zględa na doniosłość sprawy, 
upraszamy o liczne i punktualne przy 
bycie. r  J

Z A R Z Ą D ,

Od jutra Konkurs literacki 
„Słowa" połączony z plebiscytem 
Czytelników.

Nadesłane.
Szanowny Panie Redaktorze!.
Wobec wysoce napastliw ej wzmian 

ki, umieszczonej w num erze 54 tu te j­
szej Gazety Narodowej z dnia 17 bm. 
a skierowanej przeciwko członkom Za 
rządu m iejscowego Koła Związku In ­
walidów W ojennych, — prosimy Sza­
nownego Pana Redaktora o łaskawe 
um ieszczenie w swem  poezytnem piś 
m ie poniższych słów kilka, a to w ce 
la  odparcia niepoważnych i śm iesz­
nych zarzutów Gazety Narodowej,

W odpowiedzi na tę napaść Gaze 
ty Narodowej Inform ujem y oplnję pu­
bliczną, że jako poważna organizacja 
nie będziemy się wdawać w polemi­
kę z niedojrzałymi m łodzikam i z, Ga­
zety Narodowej, szafującym i co wiersz 
tak  plugaw em i wyrażeniam i jak  „łaj­
dactw o”, „szachrajstw o", „karierow i­
cze", „sługusy" i t. d.

Społeczeństwo samo ocenia należy 
cie tego rodzaju brukowy styl .a r ty ­
kułów" Gazety Narodowej, wobec eze 
go ograniczam y się do stw ierdzenia, 
że nie jest praw dą, jakoby poszczegól 
ni członkowie Zarządu Koła Inw ali­
dów W ojennych u trudn iali kolportaż 
Gazety Narodowej.

N ieuzasadniona a brukowa napaść 
Gazety Narodowej zmusza nas do p u ­
blicznego wyjawienia powodów nieza- 
dowolenia Gazety Narodowej. S tw ier­
dzamy na tern m iejscu, że wydawcy 
Gazety Narodowej uchylali się od o- 
p łat należnych Związkowi Inwalidów 
za rozklejanie afiszów reklam ow ych 
tego pisma, co Im się nie udało, i 
stąd cała obelżywa napaść.

Aby ukrócić zaw adjaetw o krew ­
kich, a zbyt jeszcze m łodych redakto 
rów Gazety Narodowej, zebrani w dn.
17 bm. właściciele kiosków jednogłoś 
nie uchwalili od dnia dzisiejszego nie 
przyjm ować Gazety Narodowej do 
sprzedaży, co przyczyni się zapewne 
do m niej pohopnego szarżowania przez 
panów tej Gazety wyrażeniam i przy- 
jętem i tylko w gwarze łobuzerskiej.

Podając w yjaśnienie powyższe do 
wiadomości społeczeństwa, które n ie­
w ątpliw ie oceni należycie słuszność 
naszego postępowania, oświadczamy 
z góry, iż dalszej polem iki z Gazetą 
Narodową prowadzić nie będziemy.

Racz przyjąć Szanowny Panie Re­
daktorze, wyrazy szacunku i pow aża­
nia.

Zarząd Pow. Koła Związku 
Inwalidów W ojennych R,P, 

w Częstochowie, 
Częstochowa, 18 IX .1933 r.

Przedstawiciele słowiańskiego
swsata lekarskiego w Częstochowie.

% T O f  ■* /» R I- _     r r  _
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Dziś, we wtorek, o gods, 16.45 prey 
bywa d© Częstochowy wycieczka" 300 
lekarzy słow iańskich, uczestników  
IV zjazdu Związku Lekarzy Słowiań­
skich, który się odbył w Poznan iu .— 
W ycieczka zwiedziła poza Poznaniem  
Inowrocław, Gdynię, Toruń, Ciechoci­
nek i W arszawę.

W Częstochowie wycieczka zabawi 
k ilka godzin, zwiedzi klasztor Jasno­
górski oraz w ystaw ę przemysłową, 
gdzie dostojni goście spożyją podwie­
czorek w ^„Gospodzie W iejskiej” Koła 
Gospodyń W iejskich i Związku Pracv 
Obywatelskiej Kobiet.

Odjazd z Częstochowy przew idzia­
ny jest na godz. 19 15.

. z, Częstochowy wycieczka udaje 
się do Katowic, Krakowa I Wieliczki. 
W wycieczce udział biorą przedsta- 
wiciele św iata lekarskiego: '  Czecho- 
słowaejs Jugosław jl i Bułgarji oraz 
lekarze Polacy przybyli na zjazd z 
zagranicy. 1

W  Częstochowie, na dworcu, w 
sali recepcyjnej przybyw ających gości 
powita „Związek Lekarzy Częstochow 
skieh oraz „Częstochowskie Towa­
rzystwo Lekarskie z dr. T. Btlnchow. 
s, fm ». W asilew skim , dr. M ikul­
skim  i dr. Szaniaw skim  na czele, — 
Gospodyniami przyjęcia gości na wy­
staw ie przem ysłowej będą m. in. pp - 
drowa Biłuchowska, drowa Szaniaw ­
ska, lek. Purzycka i inne paniew    -

Wstrząsająca tragedia matki.
Kobiela z trupem dziecka zatrzymana przez policję

Jakże s trsszaam  nieszczęściem 
jest nędza, podwójnie strasznem  jeśli 
na jej cierniach snuje się melodja 
m iłości m acierzyńskiej okrutnie przez 
los starganej. Bo niem a dla m atki nic 
straszniejszego ponad bezlitosną roz. 
łąkę z  akochanem  dzieckiem , bez 
względu na to czy jest ono dzieckiem 
m iłości legalnej, czy zakazanej. Po 
stokroć razy rozłąka m atk i z dzie- 
cięciem  je s t tragiczniejszą, Jeśli n a ­
stąpić ma w m omencie najokropniejsze 
go zm agania się w uścisku z  nędzą.

27-letnia Aniela Dżbik, panna, bez 
stałego m iejsca zam ieszkania, przed 
trzem a tygodniam i powiła dsieko. — 
Już od pierwszych dni swego krót- 
kiego życia m aleństw o, w skutek tego, 
że m atka pozbawiona środków do ży­
cia i m ieszkania, skazana była na bez 
litosny chłód i głód. U piersi m atki 
w ynędzniałej dziecko nocowało w  szo„ 
pach. stodołach itp . Aż oto onegdaj 
na placu podjasnogórskim  zatrzym ano 
Dżbik z podejrzanem zawiniątkiem .

Zawiadomiono policję, która s tw ie r­
dziła, ze om otane w łachm any dziecko 
nie żyje. Dżbik została zatrzym ana 
pod zarzutem  dokonania zbrodni dzie­
ciobójstwa. Nieszczęśliwa m atka, któ 
rej rozpacz pogłębiona oskarżeniem  
nie m iała granic, tłom aczyła się. że 
PIe. ® aJąe innego nolegu nocowała w 
jak iejś pustej stodole przy u l  Zaci 
szanskiej i rano, po przebudzeniu z 
przerażeniem  stw ierdziła, że dziecko 
me żyje.

Na polecenie władz zwłoki dziecka 
przesłano do szpitala Naiśw, Marji 
Panny, gdzie wczoraj odbyła się sek ­
cja zwłok, w w yniku której ustalono 
ponad w szelką wątpliwość, że dziecko 
Anieli Dzbik zm arło śm iercią natural 
ną na zapalenie płuc. W edług wszel 
kiego praw dopodobieństwa, nocując w 
w stodole i w szopach w czasie 
emoctnych obecnie nocy zaziębiło się 
i dziecięcy ciężką chorobą m łodziut­
ki organizm  uległ.

czas jednej uroczystości pod szczytem 
Jasnogórskim . O ile więcej powagi 
do nabożeństwa wnosi zbiorowa pieśń 
ludu, aniżeli nieudolne, zakrawające 
tylko na reklam ę w ystępy powyższego 
chóru, który jest nieseśpiew any, deto­
nuje i w żadnym w ypadku {nie powi­
nien występować na uroczystych na 
bożeństwach Jasnogórskich"

Chór ten zam iast podnosić u ro ­
czystość nabożeństw a liturgicznego 
obniżał jego powagę. Bo czyż jest do 
pom yślenia, rźeby po zaintonowaniu 
przez celebransa „gloria” chór wyko­
nał „Kto się w opiekę”?

O ile organiści na Jasnej Górze 
m e są zdolni do zorganizowania chó 
ru kościelnego, należałyby w prow a­
dzić śpiew zbiorowy, który  napewno 
jes t m ilszy Bogu i ludziom, aniżeli 
popisywanie się nieudolnych jednostek.

. U c z e s t n i k * .

O poprawne wykonywanie 
utworów religijnych.

Będąc na uroczystem  nabożeństwie 
pod szczytem  Jasnej Góry w dniu 17 
bm., które to odbyło się z racji ob­
chodu 250 letniej rocznicy odsieczy 
W iednia, z przykrością m uszę stw ier­
dzić, iż nastrój uroczysty, jakim  od­
znaczają się w szystkie nabożeństwa 
jasnogórskie psuł chór, nieudolnym  
wykonaniem  utworów religijnych.

D yrygent chóru w osobie p. L, 
W awrzynowicza przez nieświadomość 
czy też brak wiedzy, pozwolił sobie 
na wykonanie pieśni „Boga Rodzica” 
stylem  swobodnym, .harm onizując po 
wyższy chorał na chór m ęski. Należy 
więc pam iętać, że chorał ten nie zno 
si wielogłosowości, gdyż wykonywa 
się tylko na głos jeden t. j. unisono. 
I szkoda iż dyrygent nie słyszał albo 
nie zapam iętał sobie wykonania tej 
pieśni przez młodzież szkolną, pod

Szalka złodziei przed 
sadem

Wczoraj na wokandzie Sądu Okrę­
gowego pod przew odnictw em  sędziego 
Herasimowicza znalazła się sprawa 
Igaacego Bsbłota, Jana Tomali, Kle­
m ensa Rozwensa i Marji Czech.

A kt oskarżenia zarzucał pierwszym 
trzem kradzież dokonaną wspólnie w 
dniu 27 m aja br. na szkodę W łady­
sława Rogaczewskiego, zamieszkałego 
w domu JN» 27 przy ul. 1 maja.

Rolę „ostrzegacza” spełniał Roz- 
wens, który w chwili, gdy kom pani 
pracowali w m ieszkaniu sta ł na cza­
tach, by w rasie potrzeby ostrzedz 
przed zbłiżającem się niebezpieczeń­
stw em . Kradzież u łatw iała I ta oko­
liczność, że była to niedziela i właści 
ciel m ieszkania Rogaczewski wraz z 
rodziną swoją był na spacerze.

Łupem  złodziejaszków stała  się 
cała gotówka w sum ie 8oo zł. oraz 
biżuterja wartości 2®o zł.

Być może, że kradzież byłaby się 
całkowicie udała, gdyby nie prosty 
przypadek! Oto w  tym  czasie, gdy 
złodzieje ulatniali się z łupem  na tk ­
nął się na nich zam ieszkały w tymże 
domu 18 letni Józef Sławiński, który 
zorjentowawszy się w sytuacji śledzi! 
całą kom panję aż do ' chwili kiedy 
weszli do jednej z suteryn w domu 
przy ul. Panny Marji 55. W tedy mło­

dzieniec o spostrzeżeniach swoich za­
wiadomił przypadkowo napotkanego 
na drodze posterunkow ego i wraz z 
nim  wszedł do m ieszkania M. Gołąb.

Doraźnie przeprowadzona rewizja 
doprowadziła do odnalezienia blżnterji 
i części pieniędzy w sum ie 43o zł. w 
kupce piasku pod oknero m ieszkania.

Na przewodzie sądowym  wyszło na 
jaw , że Bebłot i Tomala m ają już bo­
gatą  przeszłość krym inalną. Obrońcy 
oskarżonych prosili więc sąd, wobec 
wyraźnych dowodów winy © łagodny 
wym iar kary.

Sąd po naradzie ogłosił wyrok, 
skazujący Bebłota i Tom się na karę 
po 2 lata  więzienia, Rozwensa na 1 
rok, Mąrję Czech zaś uznał winną 
okazania pomocy w ukryciu p rzed ­
miotów, pochodzących z kradzieży i 
skazał ją  na 6 m iesięcy więzienia.

O® iz ło n k ó w  Zw. ZUW NP.
Zigodnie z instrukcjam i Zarządu Głów 
nago w W arszawie, wszyscy członko­
wie Związku ZUWNP (zwyczajni i 
nadzwyczajni, zarówno jak  i członko­
wie Zarządu) obowiązani są jaknajrych 
leJ (najpóźniej do dnia 30 września) 
w ypełnić w Sekretarjacie nadesłane z 
W arszawy nowe karty  zgłoszenia i no 
we karty  ewidencyjne, zaopatrzyć je 
podpisem i 2 fotografjam i, poezem 
każdy otrzyma za 50 groszy iegitym a 
cję potwierdzoną przez Zarząd Głów­
ny w W arszawie.

Kto nie wypełni nowej karty  ew i­
dencyjnej i nie przedłoży sekretarzo­
wi oraz Komisji W eryfikacyjnej odpo 
wiednich dokum entów wojskowych 
do dnia 1 października rb., nie będzie 
zalegalizowanym  członkiem  Związku 
ZUWNP, n ie będzie m iał prawa no­
szenia oznaki związkowej ani prawa 
udziału w W alnem  Zebraniu człon­
ków Związku.

Tym czasowy Zarząd Zw. ZUWNP 
uchwalił na posiedzeniu dnia 16 bm. 
zwołać W alne Zebranie członków 
Związku ZUW NP na dzień 8 paździer 
nika (niedziela) na godz. 16.
/t j^ k re ta r ja t czynny jest codziennie 
(I Aleja 12) od godz. 19.30 do 20.30.

W najbliższą niedzielę 24 wrześ­
nia o godz, 17 odbędzie się w sali 
Resursy Rzemieślniczej (I Aleja 12) 
zbiórka członków Związku ZUWNP 
oraz zebranie informacyjne.

Smlerl znainego 
prsemytnikci.

W alka' z najw iększą plagą naszego 
pogranicza— przem ytnictw em , prowa­
dzona energicznie przez władze n ie­
jednokrotnie doprowadzała do likw i­
dacji już to kom órek, czy też całych, 
dobrze zorganizowanych gniazd prze­
m ytników , działających niezw ykle 
sorytnie I zdawałoby się w pierwszej 
chwili całkowicie nieuchw ytnych.

W  świeci© przem ytniczym  usta lo ­
ną reputacja cieszył sie m ieszkaniec 
Staro Krzepic _gm. Kuźniczka 36-letni 
zawodowy i niebezpieczny przem ytnik 
Franciszek Kotas. Od pewnego czasu 
do władz granicznych dochodziły wia 
domości o orzenoszeniu przez granicę 
przem ytu, który prowadził Kotas.

Onegdaj około godziny 1 w nocy 
Straż graniczna % placówki Staro Krze 
pice zauważyła Kotasa na granfev i 
wezwała go do zatrzym ania s?ę. Po 
nieważ Kotas w odpowiedz? na w ez­
wanie począł uciekać oddano dwa 
strzały. Jedna z kul trafiła go w 
brzuch, raniąc go ciężko, druga prze­
biła rękę,

W stanie ciężkim  przewieziono Ko 
tasa do szpitala w Krzepicach, gdzie 
o godz, 5 rano zm arł nie* odzyskawszy 
przytomności.

Pod g r p ź b ą  z a b r a ł  k o b ie c ie
k ro w Q  I p r o s i® . Do m ieszkania 
W acławy Suchaj w Dębowcu zgłosił 
się nieznany osobnik, podający się za 
kom ornika, k tóry okazawszy * weksle 
na sum ę 400 zł, zażądał wpłacenia 
pieniędzy, grożąc w razie odmowy od­
daniem  spraw y do prokuratora ponie­
waż weksle za Suchajową podpisywa 
ła córka. Suchaj w obawie przed ka­
rą wydała owemu osobnikowi, irtóry 
był w tow arzystw ie sołtysa krowę f 
prosię. Jak  się okazało osobnikiem 
tym  był S tanisław  Kramer (Stroma 
5),̂  które weksle te  wziął od Zofji Po 
lańskiej (Okrzei 52) do zainbasowania. 
Krowę i prosię od Polańskiej odebra­
no i zwrócono Suchaiowej.

z«  awantur? Za wywołanie a- 
w antury i pobicie niejakiego A m ster- 
dam a Sąd starościński skazał po 6o 
dni bezwzględnego aresztu: Marjana 
Kosa ślusarza (W esoła 35), Czesława 
Garbia ślusarza (R. Narutowicza 24), 
Edw arda Paula robotnika (Złota 16).

S iek ierą  p o r ą b a ł  w arszta t
Ojca. Zamieszkały przy ul. Garibal­
diego 14 szewc W olf Boms zameldo­
wał w policji, że syn jego 36 letni 
Załma po kłótni z nim  chwycił sie­
kierę i porąbał na drobne kawałki 
ojcowski w arsztat.
*5Pa s p i ę t ą  2 0  g r o s x y  można przeczy- 
w  tać w „Czytelni Nowości" II Aleja 40. 
w arszaw skie , krakowskie dzienniki i cza­
sopisma — rów nież są do p rze jrzen ia  i- 
lustrac je  oraz ż u r n a l e  m ó d

. . . . a  j e d n a k  prowadzk? i
1 najtaniej uskutecznia KANTOR 

PRZEWOZOWY M. Kossowskiej, ul. Orze 
chowskiego 3 (dawniej Stanisława 5). Te- 
efon 1337.

Z RADOMSKA.
—P@«ląg p o p y t a m y  efoCząs  

to s h o w y  na w y sta w ą  przem ys*  
Iow ą, Ja k  się dowiadujem y z in ic ­
jatyw y m iejscowych władz i społeczeń 
stw a zorganizow ana będzie wkrótce 
zbiorowa wycieczka pociągiem  popu­
larnym  z Radom ska do Częstochowy 
na okręgową w ystaw ę przemysłową. 
Kom itet wykonawczy i dyrekcja w y­
staw y czynią już przygotowania dla 
uroczystego przyjęcia gości radom ­
szczańskich.

I O S T A T N I E J  C H W ILI. ~
Pogłosk i o rek on sfru -c j i  Rządu.

WARSZAWA, (tel, wł. Z, Z.) Ro­
zeszła się pogłoska o możliwości re­
konstrukcji Rządu. W ym ienia się na­
zwiska wojewody białostockiego p. 
Kościałkowskiego, który ma wejść w 
skład gabinetu m inistrów , generała 
Góreckiego, k tóry m iałby objąć tekę 
m inistra skarbu.

Jako  przyszłego prezesa Banku 
Gospodarstwa Krajowego wymieniają 
w icem inistra Starzyńskiego. Pogłoska 
niem a potwierdzenia sfer miarodai. 
nych. J
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Rozmodlony tłum całuie lokomotywo
wioiaca n i  wywczasy cadyka ze ZduAskiej Woli.

Podróże cadyków połączoae są 
zawsze z szalonym  en tuz jazm em  
współwyznawców . N iedaw no opisy wa- 
l lśm y  królew skie w pros t  powitani*, 
jak iego  św iadkam i były m ias ta  przez 
k tóre  przejeżdżał g łośny  eady t  ■ cudo* 
tw órca z Bełza, uda jąc  się na  w y w ­
czasy do Tatarow a, obecnie m am y  
znów do zanotow ania tak ie  sam e zda­
rzenie w czasie podróży do Krynicy 
cadyka za Zduńskiej Woli.

Ten cudotwórca, jest to m ały ,  si- 
wobrody, chudy  żyd, liczący ponad 
sześćdziesiątkę. Jech a ł  do K rynicy  na 
kurację  w tow arzystw ie  swej żony, 
starej m atrony  o obfitych kszta łtach , 
młodej urodziwej córki, ubraae j b a r­
dzo elegancko i dys tyngow anie ,  oraz 
syna  „następcy t ro n u ” — ośm iole tn ie  
go a już poważnego dzieciaka. Chło­
pak  ubrany  jest w strój m a ry n a rk o ­
w y i rozm aw ia czystą... n iem czyzną, 
gdyż języka polskiego nie zna zupeł­
nie, m imo, że urodził się 1 żyje w 
Polsce. Polskiego języka  n ie  zna z u ­
pełnie jego papa cadyk, ten  jednak  
dla odm iany posługuje się w yłącznie 
żargonem .

J u ż  w Koluszkach, na  powitanie  
cadyka zebrał się o ibrsym i t łu m  cha- 
sydów. Gdy pociąg zajechał, c u lo tw ó r  
ca ukaza ł się w ognie i podał rękę  
najbliżej s to jącem u żydowi. W ówczas 
nas tąp iła  scena niezw ykła . U szczęśli­
w iony chasyd niezwłocznie podał rękę 
sw y m  sąsiadom , cl snów  dalej s to ją ­
cym  1 w  tan sposób dotknięcie  ręki 
cadyka, choć pośrednio, przeniosło 
łaskę na  cały t łu m  k ilko tysięczny . — 
N iektórym  nie wystarczyło  to. Modląc 
się żarliwie, poczęli ca łow ać w a­
gon wiozący cadyka, a naw e t  loko­
m otyw ę.

Z n iem niajszym  en tuz jazm em  w i­
tali cudotw órcę żydzi krakow scy , k t ó ­
rzy do tego stopnia  wypełn il i  peron 
dw orca kolejowego, iż n ik t  % p asaże­
rów nie mógł się przedostać do po­
ciągów w czasie p )s to ju  w agonu  ca­
dyka. R jz fana tyzow any  t łu m  tak  
gw ałtow nie  tłoczył s ię  do pociąga  dla 
ujrzenia oblicza cudotwórcy, iż s t r a ­
towano na śm ierć  ja d a e g n  z e n tu ­
zjastów.

W  tej chwili cadyk  zduńsko - wol 
ski znajduje się ju ż  w Krynicy.

Morduie Soną, ćwiartuie lei zwłoki 
i zabiła sie na grobie córki.

Kom isarjat policji w P aryżu  otrzy 
m ał wiadom ość, iż n ie jak i  P aw e ł  
Perr ie r,  m ieszkaniec  Paryża, zabił się 
n a  grobie swej córki na cm en ta rzu  
w Rouen i że znaieziono przy nim  
list, w k tó rym  donosił, iż poprzednio 
zam ordow ał sw ą żonę w Paryża. — 
Samobójca i m orderca  podaw ał w 
liście adres swego m ieszkan ia  p a ry s ­
kiego.

P rzedstaw icie le  policji paryskie] 
po tern doniesien iu  udali  się n a ty c h ­
m ias t  do m ieszkania  m ałżonków  P er­
rier i zasta li  tam  is to tn ie  w  kuchn i  
poćw iartow ane zwłoki paa i Perrier. 
Część tych pokrw aw ionych  zw łok le ­
żała na  ziemi, ezęść zaś złożoną była 
w dużej m iedn icy  na  piecu. W mie 
szkaniu  w szystko  znajdowało się w 
na jzupełn ie jszym  porządku. Nie widać 
było też żadnej broni, żadnego narzę 
dzia, k tóre  m ogło  posłużyć zbrodn ia­
rzowi do zabicia i poćw ia rtow an ia  
zw łok swej żony. Morderca obm ył na 
w et s ta rann ie  kam ien n ą  posadzkę w 
kuchn i,  aby  zatrzeć p lam y  krwi.

Komisarz oolicji, podejm ujący 
śledztwo, zaczął n a ty ch m ias t  insago- 
w ać stróżkę dom ow ą oraz sąsiadów  
pp. Perrier. W edle  ich zeznań, zbrod 
n ia  m usia ła  być popełn iona jaszcza 
w e w to rek  ub. tygodnia. W ted y  to 
bow iem  widziano os ta tn i  raz Perr ie ra  
jak  wychodził z domu, zam yka jąc  
drzwi na klocz.Sąsiedzi przypuszczali,  
że żona jego była n ieobecna w m ie ­
szkaniu . W szyscy św iadkow ie w y ra ­
żają ogrom ne zdziw ienie z powodu 
ej niespodzianej zbrodni. Małżeństwo

Perrierów  w ydaw ało  się bow iem  
w szystk im  bardzo szczęśliwa. Gdy 
Gsrrier wychodził z dom u do pracy, 
żona jego, s tojąc w oknie, żegna ła  go 
zawsze czułem  spojrzeniem.

P aw eł Perr ie r  był pracow nik iem  
tow arzystw a pogrzebowego. W dniu  
w k tó rym  przypuszczalnie  dokonał 
zbodni, opuścił wieczór m ieszkan ie ,  
zabierając ze sobą dużą walizę. N i­
kogo to nie zdziwiło, gdyż zawodowo 
m u s ia ł  on często wyjeżdżać na  pro 
wincję,

Parr ie r  był ponurego usposobienia, 
m ało  rozm ow ny i n ie tow arzysk i  z n a  
tury. Przed 10 laty  ożenił się po raz 
drugi. Przed k i lkom a m iesiącam i str-a 
cił córkę z pierw szego m ałżeń s tw a . 
P rzed  dw om a dn iam i Perr ie r  podjął z 
b anku  w Paryżu  6,000 franków  i wy 
jecha ł do Rouen, gdzie m ieszka ł s tale 
jego syn. T u  w ręczy ł synowi 4,000 
franków, mówiąc: „Macocha tw oja n ie  
żyje. J a  chcę być pochow any obok 
mąj córki.. Zachow am  w ta jem nicy ,  to 
ca zaszło m iędzy  m oją żoną a 
m n ą ” .

P oćw iar tow ane  zw łoki 55 ia tn is j 
żony Perriera  oddano do zak ładu  m e 
dycyny  sądowej. Zbrodniarz pokra ja ł  
t ru p a  na  11 kaw ałków . —  D ziw n y  
szczegół: wśród szczątków  tych  b rak  
było serca  i w nę trznośc i.  Zdaje s ię  
narazie , że m orderca  dokonał swej 
zbrodni przy pomocy ręcznej piłki.

W ładze  śledcze p racu ją  nad  w y 
jaśn ien iem  zagadki,  jak ie  m o ty w y  
popchnę ły  zbrodniarza  do popełn ien ia  
tego potw ornego czynu.

SŁOWO SPORTOWE
j i e g  k o la rsk i  na p rze ła j  o m i s t r z o s t ­

wo Polski.
Wczoraj odbył się w Częstochowie 

24 k ilom etrowy bieg kolarski na  prze­
łaj o m istrzostw o Polski. Na 31 zgło- 
nych zawodników na starc ie  zjawiło 
się 17 z Michalakiem, M iczuiskim i 
Głowackim na czele. T rasa  b iegu b. 
szczęśliwie obrana przez Zawodzie, 
W rzosową i Raków.

S ta r t  odbył się na  p lacu  przed r a ­
tuszem  w obecności p. s tafosty  Bu- 
s tachiewicza, kom isarza m ia s ta  Mac­
kiewicza, zast. dowódcy 7 dyw. piech 
pułk, dyoł. Myszkowskiego, oraz p re ­
zesa P. Z. T. K. p. Langego. Rolę h o ­
norową s ta r te ra  pełnił p. s ta ros ta  Bu- 
s taehiewicz. Sędzią g łó w n y m  b iegu  
był delegat PZTK. p. S tan is ław  Pin- 
kus.

Na m e tę  koło cm en ta rza  św. Ro­
cha po bardzo zaciętej walce wpadł 
p ierw szy Michalak (Legja, W arsa,) w 
czasie 50 m in. 21 sek., uzysku jąc  t y ­
tu ł  m is trza  Polski, drugie m iejsce z 
ty tu łem  w icem istrza  zdobył Łazareayk 
I (Viet. Częst.) w czasie 50 58 sek., 
dalsze m ie jsca  uzyskali Tusznio (Broń 

;£adom), Głowacki AKS. (W arszawa), 
Miczulski. (WTC) oraz Keller (Legja 
Krak).

Nagrody zw yciężcom  w ręczył p. 
kom isarz  m ia s ta  Mackiewicz. O rgan i­
zacja b iegu sooczywała w  rękach  
KOS Victorji i CTC. i była bez za ­
rzutu .

.Zayvody o p u h a r  D ra  A. F ra n k ie g o  
o d w o łan e .

W yznaczone na  sobotę 16 bm. i 
niedzielę 17 bm . zawody lek k o a tle ­
tyczne  o puhar, ofiarow any dla n a j ­
lepszego k lubu  przez prezesa K. Ś. 
,aB rygady” dra Alfreda B rankego nie 
•odbyły się ze w zględu na to, że P o l­
ski Związek Lekkoa tle tyczny  w z wiąz 
k u  z odbyw ającem i się w tych  s a ­
m y ch  dniach zaw odam i lekkoatle tycz- 
nem i w  K atowicach P o l s k a — W ęg ry  
odwołał wszystkie zawody lekkoa tle ­
ty czn e  na terenie  całego fpaństwa.

Nowy te rm in  zawodów ogłoszony 
będzie w nabliższch dniach.

<39Czeka nas era 
pomyślności! tu

G dy przed cz terem a la ty . w przed 
dzień  Nowego Roku, jedno z popu lar­
nych  p ism  pary sk ich ' zrobiło w yw iad  
ze s ły n n ą  wróżką, p. Traillac , ośw iad 
ezyła  ona, że w ciągu roku w ydarzą 
s ię  dw a tragiczne w ypadk i  samoloto­
we, k tóre  pociągną za sobą śm ierć  
d w u c h  w ybitnych  jednostek . J e d n ą  z 
n ich  będzie jeden z m in is trów  francu  
skich , d ru g ą— znany m iędzynarodow y 

f in an s is ta .
Isto tn ie , w  tym  roku  żginął w k a ­

ta s tro f ie  sam olotowej francuski m in i­
s te r  hand lu , Bokanowski, a ten  sam  
los spo tka ł znanego bankiera  belgil- 
skiego, Loewensfceina.

Po upływ ie roku, ta  sam a wróżka 
przepowiedzia ła, iż w  jednem  z sąs ie ­
dnich z F ranc ję  państw , zostanie og ło­
szona republika . W  rzeczy sam ej,  na  
s tą rd ł  w Hiszpanji przew rót i król 
A lf jn s  XIII, zm uszony był do opusz­
czenia granic  swego kraju.

W iosną, 1914 roku—jak  opowiada 
pan i  Troiilac — odwiedziły m nie dwie 
e leganckie panie. Jed n ą  z n ich  zna­
łam , ponieważ byw ała  u  m n ie  już 
p rzed tem , d iu g ą  widziałam  po raz 
pierwszy. Gdy spojrzałam  n a  jej rękę, 
ośw iadczyłam  jej wręcz.— Niech pani 
w strzym a jednego ze sw ych k re w ­
nych , zajmującego wysokie s tanow is­
ko, od ryzykow nego przedsięwzięcia, 
k tórego  zamierza dokonać. Odniesie 
bow iem  przy tem  han iebne  fiasko, zaś 
dw aj jego synowie, padną  ofiarą tego 
przedsięwzięcia.

W tem  m iejscu  zna jom a pani n a ­
s tąp i ła  m i na  nogę, n a  znak, abym  
przerw ała,  mówiąc: — „Droga pani, 
m ów i pani g łups tw a. D am a ta nie po 
s iada  nikogo w swojej rodzinie, czyje 
s tanow isko  m ogłoby być tak  zagro­
żone” .

Obie panie wyszły, po dziesięciu 
m inu taoh  jed n ak  wróciła ta, której, 
przepowiedziałam , prosząc o k o n ty n u ­

owanie swej przepowiedni.
— W rodzinie mojej n iem a ani u-

rzędników, ani kupców , a d  rzam ieśl-  
n ików  i d latego n ik t  nie może paść 
ofiarą jakiegoś przedsięwzięcia, — J e ­
s tem  księżna Sachse - M einingen, zaś 
b ra tem  m oim  je s t  cesarz niem iecki, 
Wilhelm!...

„Byłam  speszona,— opowiada dalej 
w różka p a ry s k a .— Przyznałam , że się 
m ogę mylić, ale—ja k  się później oka 
zaio— stało się tak , jak  przepowiedzia 
łam . Przedsięwzięcie W ilhe lm a  s k o ń ­
czyło się dla niego fiask iem .

Zapytana o to, co sądzi o na jb l iż ­
szej przyszłości, oczekującej ludzkość, 
w różka oświadczyła:

— Do tej pory św iat przebyw ał w 
orbicie w pływ ów  S a tu rna ,  k tó re  sp ra­
wiły, iż ludzie szybko się m ęczyii i 
n ie  przejawiali ak tyw ności.  Obecnie 
rozpoczyna się nowa era— okres Mer­
kurego, okres m łodości i przedsiębior 
czości. S to im y w przededn iu  n iepraw  
dopodobuyćh zdobyczy nau k i  i tech ­
niki. W ładza przejdzie we w szystk ich  
k ra jach  w ręce m łodych, kśórzy sk ie ­
ru ją  życie państw  i narodów na nowe 
tory. Mac Donald odda dobrowolnie 
władzę n ieznanem u jeszcze obecnie 
m łodem u  człowiekowi, k tó ry  całkowi 
cie zreorganizuje życie W. Brytanji i 
uzdrow i je.

T ak  sam o u s te m  w ładzy w e Fran 
cji, s tanie  człowiek, k tóry  w yprow adzi

kraj z okropnego k ryzysu  ekonom icz­
nego, jaki nas tąp i  w m ies iącu  p a ź ­
d z ie rn ika  rb.

W  Rosji sowieckiej rad y k a ln y ch  
zm iaa  nie m ożna oczekiwać,

W  Niemczach, Hitler długo jeszcze 
u trzy m a  się przy w ładzy.

MassOlini odgryw ać będzie w poli­
tyce  m iędzynarodow ej decydu jącą  r o ­
lę i teraz dopiero rozpocznie się okres 
najw iększego  praw ie ro zk w ita  jego 
rządzenia.

B ałkany  przejdą m niej i więcej po 
ważne rozruchy, które nie doprowadzą 
jednak  do wojny. L>s m onarchów , 
k tórzy etracili sw e korony nie ulegnie 
żadnej zmianie.

N ajważniejsze jed n ak  — kończy p. 
T roiilac—to era młodośei, siły  i przed 
siębiorczoścf, jak a  czeka całą lu d z ­
kość Czeka nas  pem yślność  i okres  
wszelakiej szczęśliwości.

Oby tak  było — jakże chę tn ie  w ie ­
rzyć w to chcem y.

P a r ta c z o m  d e n ty s t .  ni© 
w praw iać  z ę b ó w ,  ko ro n ,  m o s tk ó w

(Dz. U st. Nr. 54)
O w szelk ich  w ykroczen iach  uprasza się  
zawiadam iać n ajb liższy  Post. P.P. oraz 
red. „tżY STO ŚSl'1, i e k a n a - B s n i y i t ę  
$4j)£HAŁ& ©StSINIEtttw C zęstochow ie, 
ul. Najśw. Marji Panny (I A leja) Nr. 10
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g  KRAJU.
< ~  PRZED SENSACYJNYM PROCE 

SEM KOMUNISTÓW W TARNOWIE. Przed 
sądem  przysięgłych w Tarnow ie, w 
dn iach  9, 10 i 11 października b. r. 
odbędzie się pod p rzew odn ic tw em  s. 
s. o. dr. G nodynieckteg),  sensacy jna  
rozpraw a kom unis tyczna .  J ak o  o sk a r ­
żeni s tan ą  przed sądem : W ładysław
P asek  J a i ja n  Bachursk i,  P io trRadtsiń  
sk i,  F ran c iszek  K<ca, Bolesław Ku- 
m er, W ładysław  Mikos, Michał Ma- 
zanki9wicz i Michał S tarzyk. W szy s­
cy są zdecydow anym i k o m u n is ta m 1, a 
oskarżeni są o zbrodnię s tan u  przez 
usiłow anie zm ienien ia  przemocą ustro 
ju  p ań s tw a  polskiego i u sun ięc ia  prze 
m ocą rządu.

W edług ak tu  oskarżenia, oskarżeni 
zawiązali na te ren ie  T arnow a i okoli­
cy jaezejfci kom unis tyczne ,  k tó re  mia 
ły  na celu wzmożenie akcji k o m u n i ­
stycznej w w ojska i wśród robo tn i­
ków, szczególnie w Mościęaeh, Oskar­
żeni podzielili m iędzy siebie rolę; 
część ich prow adziła  robotę w okoiicy 
koszar, część w M )ścicach, a inn i na 
dw orcu  kolejowym werbowali robotni 
ków  wiejskich do p i r t j i  k o m u n is ty cz ­
nej. A kcja polegała na rozrzucania  
odezw i u lo tek  z bardzo drastycznemu 
i an ty p ań s tw o w em i napisam i, oraz 
n a  w yw ieszaniu  chorądw i i t ran sp a ­
rentów .

R jzpraw a zapow iada się bardzo 
sensacy jn ie .

( =  TAJEMNICZY SPACER SKRWA 
WIONEGO OSOBNIKA PO GZYMSACH 
LWOWSKIEJ POCZTY. We czwartek: o
świcie  zauw ażył posterunkow y, p a t ro ­
lu jący  w u*. S yks tusk 'e j  na  parapecie 
jednego z ok ien g łów nej poczty we 
Lwowie osobnika w pokrwawionej 
bielśźiie, trzym ającego  się kurczowo 
k ra t  ok iennych.

P o s te ru n k o w y  sądził początkowo, 
iż m u przed sobą lu na tyka ,  n iebaw em  
jed n ak  po wyrazie tw arzy nieznajome 
go poznał, że jest to człow iek;obłąka­
ny. Po bezskutecznej próbie śc iągn ię­
cia go z n iew ygodnej pozycji, wezwał 
pos terunkow y straż  ogniową, k tóra 
przybyła w kró tce  z rozsuw alną dra- 
n iną.

O krw awionego osobniku zdjęli s tra  
żacy i oddali go w opiekę pogotowiu 
ra tunkow em u, k tóra  po zaopatrzeniu 
rannego odwiozło go do szpitala. D o­
chodzenie w ykazało, że osobnikiem  
ty m  je s t  45-letni Teodor Iwańczuk, e- 
lek tro m eeh an ik  pocztowy, zam. przy 
ul. Po tockiego  77.

Iw ańczuk w yszedł w nocy z dom u 
w  bieliźnis i znalazłszy  się pod b u ­
dynk iem  poczty w d rap a ł  się po m u ­
rze na  parapet okienny, przyczem  roz 
bił szybę, której od łam ki pokaleczyły 
m u  ciało i podarły  biebznę,

W  jak im  celu w ykonyw ał akroba­
tyczne sztuki w bieliźaia przy ch łod­
nej pogodzie, niew iadom o, albowiem 
odm aw ia on w szelkich zeznań. Dalsze 
dochodzenia w ykażą  czy Iw ańczuk sy 
m ulu je  chorobę um ysłow ą, czy też je s t  
rzeczywiście chory.

( = )  POLICJANT ZASTRZELIŁ CYGA­
NA W OBRONIE WŁASNEJ. Ulica Stize 

lecka w S zam otu łach  była w idow nią 
krw aw ej sceny, jak a  się  rozegrała  
m iędzy  g rupą  p ijanych  cyganów  a po 
s te ru n k o w y m  P. P. Po ja rm arku  na 
konie i bydło, na  k tó rym  w ędrow ni 
cyganie dokonali k i lka  większych tran  
zakcyj, podpili oni sobie i podciąwszy 
konie, w  zaw ro tnem  tem pie  jechali 
u licam i m ias ta .  Kiedy jazdę tę zauw a 
żył pos te runkow y  M ichalak, uda ł  się 
row erem  w k ierunku  oddalających się 
cyganów, a g dy  się za trzymali, w je­
chawszy na przydrożne drzewo, zw ró­
cił im uw agę na n iew łaśc iw ość jazdy. 
W  odpowiedzi na  to, cyganie poczęli 
bić posterunkow ego  biczyskam i i k i ­
jami. W  obronie własnej Michalak do 
był szabli, a k iedy  i to n ie  pomogło, 
dał dw a strzały  rewolwerowe na po­
strach, ,z k tó rych  jeden trafił  17 l e t ­
niego cygana S tan is ław a  Dolińskiego. 
Dopiero na  w idok upada jącego  to w a ­
rzysza rozbiegli się cyganie i odjecha 
li. R anay  cygan  zakończył w krótce 
życie. Jed n eg o  z uczes tn ików  n ap ad u  
ujęto, aresztow any, zaprzecza jednak ,  
jakoby brał udział w bójce.

Podpisz pożyczkę!!
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21 ŚWIATA.
. fx>, Z A M IA S T  NOW EGO ŻY C IA ..  

S M IE R C . Parowiec handlowy „Presi­
dent Garfield® wyruszył z portu w 
Marsylii do Południowej Ameryki, za­
brawszy olbrzymi ładunek orzechów. 
Pod pokładem, pomiędzy workami 
orzechowemi ukryły się dwie postacie 
ludzkie. Byii to: amerykanin Al Sig­
nor z Brooklynu i francus Aagust 
Rairia z A x Zamierzali przebyć oce­
an „na gapę” i byli szczęśliwi, zna­
lazłszy tak zaciszny zakątek na „Pre­
zydencie Garfield®.

Nie przewidzieli tylko jednego. 
Przepisy kwarantanny nakazywały, 
by ładunek orzechowy zdezynfekować 
zapomocą trujących gazów, celem za­
pobieżenia przewozu mikrobów, lub 
szkodliwych owadów.

Gdy tylko okręt ruszył, do zam­
kniętego składu orzechów zaczął się 
przedostawać ów trujący gaz.

Na okręcie nikt nie słyszał, wido­
cznie, krzyków nieszczęśliwych, ukry­
tych w zamknięta] sali między wor­
kami.

Dopiero, gdy na miejscu przystą. 
piono do wyładunku, znaleziono mar­
twych tych dwu ludzi, którzy zamie­
rzali rozpocząć w Ameryce nowe ży­
cie.

Przed sądem w New Jersey sta­
nęli pod zarzutem przyczynienia się do 
śmierci tych ludzi dwaj iekarse, któ 
rzy na żądacie kompanji okrętowej 
zainstalowali na statku owe urządze­
nia dezynfekcyjne. Tłumaczyli sią 
oni, że nie liczyli na obecność żywych 
istot w składach okrętowych.

Sąd ich uniewinnił.
( X )  C UDOW NE UZDROW IENIE DZIEC  

KA W L O U R D E S . W Lourdes zanoto­
wano nowy wypadek cudownego uz ­
drowienia. W ciągu trsech dni wyle­
czone zostało całkowicie pewne trzy­
letnie dziecko, chorę ciężko na gruźli­
cę płuc, co do którego lekarze po 
zastosowaniu odmy sztycznej i innych 
zabiegów stracili wszelką nedzieję. 
Dziecko było już w takim stanie, że 
nie przyjmowało żadnych pokarmów 
i zwracało wszelkie płyny, nawet zu­
pełnie oziębione.

Jeden z lekarzy postanowił dać 
mu wody z cudownego źródła w Lo­
urdes. Po wypicia połowy butelki tej 
wody gorączka znikła i dziecko za­
padło w głęboki sen.—Gdy następne­
go dnia lekarz szedł do małego pac­
jenta, znalaał go bawiącego się na 
ulicy. Lekarskie biuro sprawdzań w 
Lourdes umieściło ten fakt w rzędzie 
uzdrowień o charakterze naturalnym.

( X )  Z A B IJ  GO —  JE Ż E L I  S P O T K A S Z  
K TÓ R EG O K O LW IEK  Z  NICH. Wielkie o 
burzenie wywołał w Londynie fakt 
wywieszenia w tamtejszym klubie na 
rodowych socjalistów fatografji 33 o- 
sób, które zostały pozbawione praw i 
obywatelstwa niemieckiego za rzeko­
me przestępstwa przeciw rządowi Hit 
lera. Pod fotografjami temi umiesz­
czono napis: „Jeżeli spotkasz którego­
kolwiek znich — zabij go, a jeśli to 
jest żyd — połam mu wszystkie ko 
ści w jego ciele”. Ogłoszenie to z 
chwilą przybycia kilku z pośród wy­
mienionych na liście osób na londyń­
ski proces o podpalenie Reichstagu 
przybrało charakter kryminalny.

( X )  DOMY DO NABYCIA W RAZ Z 
A U T E M . W Czeenosiowasji powstała 
kooperatywa budowlana, która, aby 
zapobiec głodowi mieszkaniowemu w 
większych miastach i przeludnieniu 
w śródmieściu, zamierza budować do 
my rodzinne na przedmieściach i w 
dalszych nawet okolicach podmiej 
skich. Zdając sobie jednak sprawę z 
faktu, iż największą przeszkodą dla 
osiedlania się mieszkańców, pracują- 
cych w mieśce, jest odległość miesz­
kania od miejsca pracy i trudności 
komunikacyjne, kooperatywa postano­
wiła w porozumieniu z fabryką s&mo 
chodów, budować domy familijne łą­
czyć je z garażem i dodawać do nich 
małe, tanie auto. Spłata należności za 
dom i auto odbywać się będzie ratal­
nie. Pomysł godny naśladowania nie- 
tylko w Czechosłowacji.

C IM  V  p u l o w e r y  d z ie c in n e
■P W  Sfa ® »  u b r a n k a  r a j t u z y  r e ­
f o r m y  w  n a j l e p s z y c h  g a tu n k a c h  g w a ra n t ,  
c z y s t o  w e ł n i a n e  w y r a b i a  się w  p r a c o w n i  
i n a  o b s t a lu n e k .  2 .  © I ś f e s m a n a  B. J o s e -  
l e w ic z a  4.

Obwieszczenie Nr. 1624 33.
K o m o rn ik  S ą d u  G r o d z k ie g o  w  C z ę s t o ­

c h o w ie  IV  r e w i r u  S tefan  S to d ó lk ie w ie z ,
z a m i e s z k a ł y  w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  u l ic y  
N a jśw .  M ar j i  P a n n y  Nr. 55, w  m y ś l  a r t .  
1148 i 1149 P ro c . .  C yw .,  n i n i e j s z e m  o b ­
w ie s z c z a ,  iż  w  d n iu  14 g r u d n i a  1933 r. 
o g o d z .  10 r a n o  w  sa l i  p o s i e d z e ń  P io t r k o w  
sk i e g o  S ą d u  O kr .  W y d z ia ł  Z a m i e j s c o w y  
w  C z ę s to c h o w ie ,  n a  p o k r y c i e  n a l e ż n o ś c i  
M a r j a n n y  S z c z e p a n i a k  w  k w o c ie  1000 zł 
z  %% i k o s z t a m i ,  o d b ę d z ie  się s p r z e d a ż  
p r z e z  l i c y t a c j ę  p u b l i c z n ą  p o ło w y  osa'dy 
w ło ś c i a ń s k i e j  z a w i e r a j ą c e j  p r z e s t r z e n i  o- 
g ó ln e j  9 m o r g ó w  p o ł o ż o n e j  w e  w s i  R e m -  
b ie l ic e  S z la c h e c k ie ,  g m i n y  L ip ie  p o w ia tu  
C z ę s t o c h o w s k i e g o ,  n a  k tó r e j  m i ę d z y  in- 
n e m i  w z n i e s i o n e  s ą  n a s t ę p u j ą c e  b u d y n k i '

1. D o m  d r e w n ia n y ,  p o d  s t r z e c h ą ,  o 2 
i z b a c h  m i e s z k a l n y c h  i k o m o r z e ,

2. O b o r a  z w a p n ia k a ,  p o d  s t r z e c h ą
3. S t o d o ł a  z b a l i  p o d  s t r z e c h ą ,  o r a z  

i n n e  s z c z e g ó ł o w o  w  p r o t o k u le  o p i s u  w y ­
m i e n io n e .

N ieruchom ość powyższa:
a) z n a j d u j e  s ię  w e  w s p ó l n e m  p o . ' j a d a ­

n iu  o aób  o b c y c h  so b ie  w  d z i e r ż a w n e m  
l u b  z a s t a w n e m  p o s i a d a n i u  n ie  z n a j d u j e  
s ię ,

b) u r z ą d z o n e j  h ip o t e k i  n ie m a ,
c j  p o d l e g a  o g r a n i c z e n io m  w  s to s u n k u  

d r o b i e n ia  i n a b y c ia ,
d )  z a p i s a n a  j e s t  w  t a b e l i  l i k w i d a c y j ­

n e j  n a  w i e ś  R e m b i e l i c e  S z l a c h e c k i e  p o d  
N r. 14,

e )  n a l e ż y  w  j e d n e j  p o ło w ie  do  J ó z e f a  
S z c z e p a n i a k a  i w  d r u g i e j  p o ło w ie  K o n ­
s t a n t e g o  i A g n ie s z k i  m a ł ż .  K o c e n d a .

L ic y t a c j a  r o z p o c z n i e  s ię  od s u m y  s z a ­
c u n k o w e j  3000 zł.

B io rą c y  u d z ia ł  w  l i c y ta c j i ,  w in n i  z ło ­
ż y ć  k a u c j ę  w  w y s o k o ś c i  10% od  s u m y  s z a  
c u n k o w e j ,  o ra z  ś w ia d e c t w o  n a  p r a w o  n a ­
b y w a n ia  g r u n t ó w  w ło ś c i a ń s k ic h

A k ta  w  s p r a w i e  p o w y ż s z e j  s p r z e d a ż y  
z n a jd u j ą  s ię  w  k a n c e l a r j i  W y d z i a ł u  C yw . 
P i o t r k o w s k i e g o  S ą d u  O k r ę g o w e g o  W y ­
d z ia ł  Z a m i e j s c o w y  w  C z ę s to c h o w ie .  
_______  K o m o r n ik .  Sł.  S ł c c S ó l k i e w i e s .

D o a k t  Nr. K m  883-33/3.
O B W I E S Z C Z E N I E ,

K o m o rn ik  S ą d u  G r o d z k ie g o  w  C z ę s to ­
c h o w ie  r e w .  I i i - g o  J Ó Z E F  K O S S E K  z a m ,  
w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  u l  W a s z y n g t o n a

42, n a  z a s a d z i e  a r t  602 K.P.C. o b w i e s z ­
c z a  że  w  d n iu  25 w r z e ś n i a  1933 r. od  g o d z i  
n y  10, o d b ę d z i e  s ię  l i c y ta c ja  p u b l i c z n a  
r u c h o m o ś c i ,  w  lo k a lu  f i r m y  „B r,  S w ię c k i“ 
w  C z ę s to c h o w ie  p r z y  ul. P a n n y  M arji  63, 
m ia n o w ic ie :  2000 ty s ,  e g z e m p l a r z y  k s i ą ż e k  
do n a b o ż e ń s t w a  p.t '  „ G ło s ik " ,  k t ó r e  m o ­
g ą  b y ć  s p r z e d a n e  n i ż e j  s z a c u n k u ,  ja k o  w  
d r u g i m  t e r m i n i e ,  o s z a c o w a n y c h  n a  ł ą c z ­
n ą  suns ę Zł 600, k t ó r e  m o ż n a  o g l ą d a ć  w  
d n iu  l i c y ta c j i  w  m i e j s c u  s p r z e d a ż y  w  cza  
s ie  w y ż e j  o z n a c z o n y m .

C z ę s t o c h o w a  d n ia  5 w r z e ś n i a  1933 r.
K o m o r n i k  K o s s e k .

R A D J 0.
W A R S Z A W A  20 w r z e ś n i a

7,00 S y g n a ł  cza su .  7.05 G im n a s ty k a  
7.20 P ł y t y  g ra m o f .  7.30 Dz. p o ra ń .  7.35 P}T 
t y  g r a m o f o n o w e  7.52 C h w i lk a  G osp .  D om
7.35 P r o g r a m  n a  d z i e ń  b ież .  11 57 S y g n a ł  
c z a s u  z  W a r s z .  O b s e rw .  A s t ro n .  H e j n a ł  i  
T o ru n ia .  12.05 P ł y t y  g r a m o f o n o w e .  12.25 
C odz .  P r z e g l .  P r a s y  P o lsk .  12.33 K om unik ,  
m e t e o r .  12.35 P ł y t y  g ra m o f .  12.55 D z. p o łu d  
14.55 K o m u n ik a t  15.05 W ia d .  b ież .  15.10 Koni 
P a ń s t w .  In s t .  E k s p o r t .  15.16 P ły t y  g r a m o l .  
15.25 Kom. G o sp o d  15.35 P ły t y  g ra m o fo n  
15.45 S k r z y n k a  P.K.O. 16.00 P ł y t y  g ram o l.  
17.00 O d c z y t  a k tu a ln y .  17.15 M u z y k a  lek k a  
18.15 „ Ż o łn i e r z  - p o e t a "  18 35 S e c i t a l  ś p i e ­
w a c z y .  19.05 P ły ty  g ra m o f .  19.10 P rz e m ó -  
y ie n i e  o „ P o ż y c z c e  N a r o d o w e j " .  19.20 Roz 
m a i th ś c i  19 35 P r o g r a m  n a  d z  n a s t .  19.40 
K w a d r a n s  l i t e r a c k i .  20.00 K o n c e r t  k a m e ­
ra l n y .  20.50 D z ie ń ,  w ie c z .  21.00 S k r z y n k a  
p o c z to w a  ro ln .  21.10 y ju z y k a  l e k k a .  22 00 
T ra n .  z K a tow ic .  22.15 M u z y k a  ta n .  2225. 
W ia d .  s p o r t .  22.35' W ia d .  m e t e o r ,  d la  k o ­
m u n ik a t .  lo tn .  i ko m . po lic .  22.40 D. c. mu. 
z y k i  t a n e c z n e j .

K A T O W I C E  20 w r z e ś n i a .
7.00 A u d y c j a  p o r a n n a  z W a r s z .  11 5Q 

P r o g r a m  n a  dz. n a s t .  11.57 S y g n a ł  c z a s u  z 
W a r s z .  12.05 P ł y t y  g r a m o f .  12.25 T r a n s m i s ­
j a  z  W a r s z a w y .  12.35 P ły t y  g r a m o f o n o ­
w e .  12.55 Dz. p o łu d n .  z W a r s z ,  14.55 P ł y ­
ty  g ra m o f .  15.05 Kom. g o s p  15.15-P ły t y  g ra  
m o f o n o w e  15.25 K om . g o s p .  z  W a r s z a w ? .
15.35 P ł y t y  g r a m o f o n o w e  15.45 S k r z y n k a  
P.K.O. z  W a r s z .  17.00 M u z y k a  l e k k a  16.30 
P ł y t y  g ra m o f .  17 00 T r.  z W a r s z .  19.05 
O d c z y t .  19.25 R o z m a i to śc i .  19.35 P r o g r a m  
n a  dz. n a s t .  19.40 T r .  z W a r s z .  21.00 P r o -  
g r a t n | n a  dz. n a s t .  21.10 T r  z  W a r s z .  22.40’ 
P ły t y  g r a m o f :  23.00 S k r z y n k a  p o c z to w a ,  
w  jęz .  f r a n c u s k im .

Bi-are D x i e n n i k d w  i Oglmmń
„M N  OMA” *
wł. MARJAN ŻUKOWSKI 

ffiiptsffifeowa, Alsja Mr. 21, tal. 2448.
PRZYJMUJE: Ogłoszenia do w szystkich 

pi*m krajow ych i zagran iczny  eh. 
POLECA: Dzienniki i czasopism a k ra ­

jow e i zagraniczne. 
SPRZEDAJE: W yroby  ty ton iow e, pa­
pierosy, oraz znaczki stem plow e, pocz­

tow e, w eksle i t .‘p. 547
SPRZEDAJE b ile ty  ulgowe i m iesięcz­

ne autobusów  m iejskich. 
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA.

D© w y n a j ę c i a  p o k ó j  d u ż y ,  d w u o k ie n -  
n y ,  k o m f o r to w o  u m e b l o w a n y ,  w  ś r ó d  

m ie ś c iu  d la  d w o j g a  o só b  z  u t r z y m a n i e m  
lu b  b ez .  A l e j a  Nr. 11 m. 3.

EUGENIUSZ SUE.

KsiijżĘ mam.
94) P O W I E Ś Ć .

O dziewiątej przyszła pani Sera- 
phin dowiedzieć się, dlaczego jeszcze 
nie wstałam, odpowiedziałam jej, że 
jestem słaba. Cały dzień przepędzi­
łam w śmiertelnych mękach, z bojaź- 
ni, żeby nie odkryto ciała mego dzie 
cięcia. Skoro noc nadeszła i wszyscy 
w domu posnęli z trudnością się pod 
niosłam, wygrzebałam w ogrodzie 
dół i pochowałam w. nim moje dzie. 
cię. Dużo mnie to kosztowało, nie 
mogłam się oderwać od tego miejsca. 
Biedne dziecię.? leżało w zimnej zie­
mi. Zaledwie wróciłam do mego po­
koju, dostałam mocnej gorączki. Rano 
pan Ferrand przysłał dowiedzieć się, 
jak się mam, odpowiedziałam, że mi 
jest lepiej i że niezawodnie nazajutrz 
będę mogła na wieś wyjechać. Cały 
ten dzień zostałam w łóżku żeby sił 
nabrać. Wieczorem wstałam i poszłam 
do kuchni się ogrzać, do późna zosta 
łam tam sama jedna. Potem poszłam 
do ogrodu zmówić pacierz na świe­
żym grobie. Wracając do siebie spot­
kała pana Germain na schodach, ko­
ło pokoju gdzie zwykle pracował, był 
bardzo blady i wsunąwszy mi w rę- 
kę rulon luidorów, rzekł prędko: „Ju­
tro bardzo rano, mają uwięzić twego 
ojca, za weksel na tysiąc trzysta fran 
ków, którego nie może zapłacić, masz 
pieniądze, jutro, skoro świt, idź do 
niego. Dziś dopiero poznałem pana 
Ferrand, to zły człowiek, ale ja od­
kryj® jego przestępstwa, tylko nie 
mów nikomu, że ja ci dałem te pie­
niądze". I nie zostawił mi czasu do 
podziękowania, tak szybko zbiegł po

schodach.
— Dziś rano, mówiła dalej Ludwi 

ka, kiedy iesscze wszyscy spali w do 
mu pana Ferrand, przybiegłam tu z 
pieniędzmi od pana Germain, żeby 
ojca wybawić z więzienia. ZapewEe 
po mojem odejściu z domu wszedł 
kto do mego pokoju i znalazł ślady, 
które napiowadziły na to straszne od 
krycie. Proszę pana jeszcze o jedną 
łaskę,—dodała Ludwika, dobywając z 
kieszeni paczkę luidorów, bądź pan 
tak dobry i oddaj te pieniądze panu 
Germain. Obiecałam mu, że nikomu 
nie powiem, iż pracuje u pana Fer­
rand, ale kiedyś pan już wiedział o 
tem, nie zdradziłam tajemnicy. Nagie 
zatrzymując się zawołała przestra­
szona:

— Ale patrz pan, patrz pan na 
mego ojca! Potem, zbliżywszy się do 
Moreia, zawołała kilka razy:—Ojcze!.,, 
ojcze!... ojcze!..,

Morel spojrzałna nią tym wzrckiem 
mętnym, niepewnym, który jest włsś 
eiwy cierpiącym na pomieszanie smy 
słów. Odpowiedział pocichu, łagodnie 
lecz smutnie:

— Winienem tysiąc trzysta fran­
ków notarju&zowi, to (era krwi Lud­
wiki. Trzeba pracować, pracować, pra 
cowac! 0! zapłacę, za tacę, zapłacę!

— Ojcze! — krzyknęła Ludwika, 
rzuciła mu się do kolan i gwałtem 
wzięła go za ręce. To ja jestem! Lud 
wika!

— Tysiąc trzysta franków,—pow­
tórzył wyrywając się z rąb córki, — 
tysiąc trzysta franków. A jeżeli nie, 
dodał pocichu, tajemniczo, a jeżeli nie 
Ludwika pójdzie pod gilotynę.

Ludwika okropnie krzyknęła: — 
Zwarjował!

— A cóż się stanie z matką, bab­
ką, siostrami, braćmi? Utracili razem 
i ojca i mnie, umrą z głodu, nędzy i 
rozpaczy.

— Alboż mnie tu niema? Bądź 
spokojna, na niczem im zbywać nie 
będzie. Nabierz odwagi! twoje wygna­
nie spowoduje ukaranie wielkiego 
zbrodniarza.

Ta myśl powinna ci dodać siły do 
zniesienia twych nieszczęść.

— Jaka myśl?
— Przekonanie, że ty, twój ojciec 

i twoja rodzina będziecie pomszczeni. 
Przysięgam ci uroczyście, że ten czło 
wiek odpokutuje za swe zbrodnie aa 
hańbę, za obłąkanie, za śmierć, które 
zrządził. Jeżeli prawo nie potrafi go 
dosięgnąć, jeżeli jest równie podstęp­
ny i chytry, jak zbrodniczy i okrut­
ny, niemniej jednak będzie srogo uka 
rany.

— Oby Bóg pana wysłuchał!
Wtem drzwi się otworzyły. Wszedł

komisarz,
— Mój czas jest drogi — rzekł do 

Rudolfa,—ze smutkiem muszę oświad 
czyć, że nie mogę pozwolić na dłuż­
szą rozmowę.

— Już też skończona, — odpowie­
dział gorzko Rudolf, wskazując na 
Morela.— Ludwika nie ma nic więcej 
do powiedzenia ojcu, on nic cd niej 
nie usłyszy, stracił zmysły.

— Wielki Boże! tego się lękałem. 
Ach to okropne! zawołał komisarz.

— W ie m j mi pan, nasze obowiąz 
ki prawie zawsze są tak przykre, że 
najszczęśliwsi jesteśmy, gdy znajdzie 
my uczciwość i cnotę.

— Jedno słowo jeszcze: opowiada­
nie Ludwiki przekonało mnie o jej 
niewinności. Czy nie mógł byś mi 
pan powiedzieć, jakim sposobem wy­
kryto mniemaną jej zbrodnię, a ra­
czej doniesiono o niej?

— Dziś rano, — rzekł komisarz,~ 
gospodyni notarjusza Ferrand donio­
sła mi, że po nagłem odejściu służą­
cej Ludwiki, znalazła zakopane świe­
żo urodzone dziecię. Na takie donie­

sienie udałem się na ulicę Sentier; 
pan Ferrand był oburzony zgorzeniem 
wydarzonem w jego domu.

Rudolf zaledwie zdołał ws _,ać 
wybuch gniewu, kiedy t % sarz 
wspomniał o oburzeniu pana andj 
lecz hamując się odpowiedzią pęd­
nikowi:

— Po tysiąc razy panu dzie' ]a za 
jego grzeczność i obiecane wstawie­
nie się za Ludwiką; tego biedaka i 
matkę jego żony każe zaraz odprowa­
dzić do szpitala obłąkanych, Potem., 
obracając się do Ludwiki, która cią­
gle klęczała przed ojcem i starała się 
obudzić w nim przytomneśc> dodał. 
—Przezwycięż boleść, dziecię moje, i 
idź zaraz z panem komisarzem, a nie 
żegnaj się z matką, oszczędź iej mę­
czącego rozstania się z tobą. Bądź o 
nią zupełnie spokojna. Od tej chwili 
rodzinie twojej na niczem zbywać nie 
będzie.

We dwie godziny po uwięzieniu 
Ludwiki, doktór Dawid, z rozkazu Ru 
dolfif, odwiózł szlifierza I st&ią war^ 
jatkę do Charenton.

Stara była głodna; pokazali jej ka 
wałek mięsa i chleba, poszła więc za 
mięsem i chlsbem.

Po brylanty, zostawione tymczaso­
wo u żony Morela, przyszła tegoż 
jeszcze dnia pani Mathieu i wzięła je 
z sobą. Na nieszczęście Kulas ją szpie 
gowsł, dowiedział się o istotnej war­
tości, gdy słuchał pod drzwiami, jak  
słudzy sądowi przyszli wziąć Morela 
do więzienia. Poszedł więc za panią 
Mathieu i wypatrzył, że mieszka na  
bulwarze Saint-Denis pod nr. 12.

Rigoletta z największą ostrożnoś­
cią uwiadomiła Magdalenę Morel o 
obłąkaniu jej męża i uwięzieniu L u -  \ 
dwiki.

d. c. n.
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